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Odpowiedź rządu PRL
na notą sekretarza generalnego ONZ 
w sprawie deklaracji o wychowaniu 

h społeczeństw w duchu pokoju
(skrót)

Zgodnie z odpowiednią decyzją Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, zbliżająca się 39 sesja Zgromadzenia dokona ko­
lejnej oceny stanu realizacji deklaracji ONZ o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju, uchwalonej z inicjatywy Polski w 1978 
roku.
W wykonaniu postanowień dotyczących periodycznych przeglądów 
stanu realizacji deklaracji przez państwa — ■ członków ONZ. stałe 
przedstawicielstwo PRL w Nowym Jorku przekazało sekretarzowi 
generalnemu ONZ odpowiedz rządu PRL ina jego notę w sprawie 
wcielania w życie zasad deklaracji przez Polskę.
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Dokument rządu PRL wskazuje 
■na wstępie, że okres 6 lat, kitó 
ry upłynął Od uchwalenia dekla 
racji, charakteryzował się nie­
stety ogólnym pogorszeniem sy­
tuacji międzynarodowej. Napię 
ciom, konfrontacji oraz konflik­
tom zbrojnym w różnych regio­
nach świata towarzyszył nasilo

my wyścig zbrojeń, atmosfera 
nieufności, podejrzliwości oraz 
wzrost psychozy wojennej, pod­
sycanej przez ośrodki imperia­
listyczne. Zagrożone zostało nie­
zbywalne, potwierdzone uchwa­
łami Organizacji Narodów Zjed

(dokończenie na str. 2)

Czas nagli - deszcze przeszkadzają

Małe żniwa 
* jeszcze na

(I,nf. wł.) Małe żniwa, a więc zbiór jęczmienia ozimego i rzepaku, 
powoli wkraczają również na pola środkowopomorskiego regionu. 
Informowaliśmy o sprzęcie pierwszego zboża w kilku gospodar­
stwach chłopskich 4v gminie Kalisz Pomorski. Wczoraj otrzymaliśmy 
kolejne meldunki fc niewielkiego jeszcze frontu prac żniwnych.

Ocena wyników pierwszego półrocza

Wojewódzka narada aktywu
politycznego i społeczno-,, ,
Wczoraj w Koszalinie odbyła się wojewódzka narada akty­
wu politycznego i społeczno-gospodarczego poświęcona oce­
nie realizacji zadań gospodarczych oraz sytuacji społeczno- 
-politycznej w województwie w I półroczu br. a także dy­
scypliny społecznej, ładu i porządku. W naradzie, której 
przewodniczył I sekretarz KW Eugeniusz Jakubaszek uczest 
niczyli posłowie na Sejm PRL, dyrektorzy i pierwsi sekre­
tarze POP z większych przedsiębiorstw i organizacji gospo­
darczych, reprezentacje związków zawodowych oraz aktyw 
społeczny i polityczny województwa. Uczestniczył także 
przewodniczący WRN Jan Kapica i RW PRON Józef Kiełb. 
Uczestnicy narady wysłuchali trzech wystąpień: wojewody 
koszalińskiego płk. dypl. Zdzisława Mazurkiewicza, sekre­
tarza KW Jana Kucia i szefa WUSW płk. Stefana Sokołow­
skiego.

Zbierają jęczmień rolnicy w gmi 
nach: Świeszyno, Wierzchowo i 
Złocieniec — województwo ko­
szalińskie. Zżęto nieco ponad 20 
ha tego zboża. W przedsiębior­
stwach rolnych tempo tego eta­
pu żniw jest znacznie wyższe. 
Gospodarstwa państwowe zebrały 
plon jęczmienia z p on aid 300 ha, 
a. przede wszystkim w przedsię­
biorstwach w Drawsku, Drzono- 
iwie, Gór a winie, Kaliszu Pomor­
skim, Złocieńcu i Żabinie. Sprzęt 
rzepaku rozpoczęły tylko załogi 
PGR w Drawsku i Zatoinie. Sko­
szono około 120 ha i wyłącznie 
na pokosy, a więc postanowiono

zastosować taw. zbiór dwufazo­
wy.

W województwie słupskim przy­
stąpiono do cięcia jęczmienia w 
przedsiębiorstwach rolnych w 
Człuchowie, Debrznie i Wrzącej. 
Pełny start do małych żniw, we­
dług oceny kierownictwa woje­
wódzkiej administracji rolnej, 
spodziewany jest w pierwszej de 
kadzie sierpnia. Niestety, w ca­
łym regionie Pomorza Środkowe 
go znów wystąpiły przelotne opa 
dy deszczu, co uniemożliwia 
zwiększenie tempa prac żniw­
nych, (ś)

Wojewoda pik dy,pl. Zdzisław 
Mazurkiewicz przedstawił wy­
niki gospodarcze pierwszego pół 
rocza i na ich tle ocenił sytua­
cję społeczno-gospodarcza wo­
jewództwa oraz możliwości zre­

alizowania zadań rocznych. W 
pierwszym półroczu — oświad­
czył wojewoda — nastąpiła dal 
sza stabilizacja sytuacji gospo­
darczej w województwie. Uzy­
skane wyniki w wielu działach.

głównie w sferze produkcji ma 
terialpej, były wyższe niż w 
analogicznym okresie ubiegłego 
roku, ale w niektórych dziedzi­
nach wystąpiły niekorzystne zja 
wiska. Dotyczy to przede wszyst 
kim budownictwa mieszkanio­
wego, które przekazało do użyt­
ku mniej mieszkań niż w pierw 
szym półroczu 1983 r. oraz ho­
dowli zwierząt gospodarskich.
W przemyśle uspołecznionym 
wartość sprzedanych wyrobów 
i usług była wyższa o 4,9 proc. 
przy zmniejszonym o 1,4 proc 
stanie zatrudnienia.
W rolnictwie, przy spadku po­
głowia bydła o 3,9 proc. spis 
czerwcowy wykazał wzrost po­
głowia trzody chlewnej o 1 proc. 
i owiec o 9,5 proc. Wyższy był 
skup zbóż konsumpcyjnych, żyw 
ca wołowego, mleka i jaj, nato 
miast niższy był skup żywca 
wieprzowego.

(dokończenie na str. 3)

plany interwencji 
Zatoki Perskiej

Londyn (PAP). Konserwatywny 
rząd Wielkiej Brytanii opraco­
wuje awanturnicze plany inter­
wencji wojskowej w rejonie Za 
toki Perskiej.
Dziennik „Guardian” informuje, 
że zamiary ingerencji zbrojnej są 
„ściśle koordynowane ze Stana­
mi Zjednoczonymi” i zakładają 
wysłanie do tego rejonu znacznie 
większego kontyngentu wojsko­
wego niż ten, którym obecnie 
dysponuje tam W. Brytania. Ga 
zeta potdaje, że rząd Margaret

Thatcher zamierza skierować do 
Zatoki Perskiej niszczyciele i fre 
gaty, eskadry myśliwców „Phan­
tom”, morskie samoloty wywia­
dowcze „Nimrod”. Do sił inter­
wencyjnych W. Brytanii włączo­
ne będą również myśliwce bom­
bardujące.
Jest zupełnie oczywiste, podkre­
śla „Guardian”, że zarówno dla 
rejonu Zatoki Perskiej, jak i dla 
innych eksplozywnych regionów, 
tego rodzaju plany brytyjskie 

(dokończenie na str. 2)

Gdy damskie figi waiq... 10 kg
Potężne kolejki ustawiły się wokół 
4 samochodów Okręgowego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych w Kra­
kowie, prowadzących akcję skupu ma 
kulatury i oferujących w zamian 
importowane z Włoch towary. Pod­
noszącą atrakcyjność transakcji no­
wością był fakt, iż towary można 
było otrzymać natychmiast, bez ko­
nieczności biegania z talonami po 
sklepach przedsiębiorstwa. Najbar­
dziej poszukiwane figi damskie moż­

na było nabyć po oddaniu... 10 kg 
makulatury. Podobnie „wyceniono” 
wartość męskich ineksprymabli oraz 
rajstop i skarpet. Jedna szklanka 
.ważyła” tyülko 3 kg. Rolka papieru 
toaletowego — 2 kg. O ogromnym 
powodzeniu handlu wymiennego 
świadczy skupienie w jednym tylko 
dniu 5« ton makulatury i wydanie 
przez krakowian na atrakcyjne to­
wary (głównie bieliznę) przeszło mi­
liona złotych. (PAP)

Pierwsza kobieta
w otwartej 
przestrzeni 
kosmicznej
Moskwa (PAP). Radziecka ko- 
smonautyka odniosła kolejny 
sukces — w środę o godz. 18.55 
czasu moskiewskiego zgodnie z 
programem lotu zespołu orbital­
nego „Salut-7” — „Sojuz T-dl” 
— „Sojuz T-12” inżynier pokłado 
wy statku kosmicznego „Sojuz 
T-J2” Świetlana Sawicka jako 
pierwsza kobieta w historii wy­
szła w otwartą przestrzeń kosmi­
czną. Towarzyszył jej dowódca 
■statku Władimir Dżambekow, dla 
którego obecna ekspedycja jest 
już czwartym lotem kosmicznym.

Poszukiwania 
floty ". ‘
Kair (PAP). Pomyślnie na razie prze 
biega ekspedycja egipsko-firancuska, 
której uczestnicy zamierzają pod­
nieść na powierzchnię spoczywające 
na dnie morza okręty floty Napoleo 
na, rozgromione przez admirała Nel­
sona w pobliżu Aleksandrii w sierp­
niu 1793 roku. Zwycięstwem nad tą 
flotą Nelson zapewnił w końcu XVIII 
wieku panowanie swego kraju na 
Morzu Śródziemnym.

Specjaliści zdołali wydobyć na po­
wierzchnię 15-tonowy ster okrętu fla 
gowego floty francuskiej — „Orient”. 
Prócz tej jednostki na dnie zatoki 
powinny znajdować się jeszcze pozo 
stałości czterech innych okrętów.

!'ffozfnoutyi 3$

Głosu
Pierwszej, , ] jesieni
i nieco później

Zadzwonił telefon: — Mówi Alina Andrysiak, w (sprawie Fototeki 
Czterdziestolecia. Ja jestem na zdjęciu wśród ikobiet, które odgru­
zowywały centrum Słupska...

Spotykamy się kilka dni później. 
Pani Alina wyciąga z szuflady 
jeszcze dwa zdjęcia. Jedno po:dab 
tie do tego, które publikowaliś­
my niedawno na naszych łamach.
— Ja tu stoję. Niewiele wiem o 
losach pozostałych koleżanek. A 
ta pani już nie żyje. Siporo cza­
su minęło, to było przecież ponad 
30 lat temu.
— Jaki był Słupsk z tamtych lat?
— Przyjechałam tu z matką w 
październiku 1945 roku. Byłam 
wtedy nastolatką. Z wagonu ko­
lejowego przesiadłyśmy się z to­
bołkami do tramiwaju, który kur 
sował witedy od dworca do końca 
ulicy Kilińskiego. Liinia tramwa­
jowa była zresztą uruchomiona 
wcześniej, zaraz po wyzwoleniu 
miasta. Zadbali o to byli więźnio 
wie jednej z filii obozu koheen-

tracyjnego Stultthof. Mówił mi o 
tym wujek, który był w tym o- 
bozie. On ściągnął nas do Słup­
ska.
— Śródmieście było jednym ru­
mowiskiem. Na dzisiejszym placu 
Armii .Czerwonej było targowis­
ko. Kwitł handel wymienny. Czę 
sto chodziłam tam z mamą, któ­
ra prowadziła taką garkuchnię. 
Innej pracy nie było, a że trze­
ba było z czegoś żyć, to mama 
postarała się o zezwolenie władz 
na tę gastronomiczną działalność. 
Klienteli jej nie brakowało. 
Wśród stołowników najwięcej by 
ło zdemobilizowanych żołnierzy, 
trafiali się także zwykli szabrów 
nicy. A zamieszkiwałyśmy w re­
jonie dzisiejszego Rolniczego Do-

(dokończenie na str. 2)

Lębork. W tym, jak również pozostałych miastach województwa słupskiego, 
mamy kilka takich swoistych barometrów, które nie gorzej od tradycyj­
nych tego typu instrumentów pokazują jaka jest pogoda i ciśnienie na... 
placówki handlowo-usługowe. Gdy place parkingowe w centrach miast 
są zastawiane, to wiadomo, że na plażach jest pustawo. A taki widok, 
jak na placu Pokoju w Lęborku, należy do częstszych niż w ubiegłych 
latach o tej samej porze. No i co by dalej nie mówić, to i tak rozmowa 
zejdzie na temat psiej pogody, (wir)

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

USA przekazały ZSRR 
swój projekt . ” „ oświadczenia

Waszyngton (PAP). Stany Zjed­
noczone przekazały drogą dyplo 
matyczną Związkowi Radzieckie 
mu swój projelkt wspólnego o- 
świadczenia przed planowanymi 
na wrzesień w Wiedniu rozmo­
wami na temat zapobieżenia 
militaryzacji kosmosu. Poinfor­
mował o tym rzecznik Departa­
mentu Stanu USA John Hughes. 
Rzeczińik odmówił podania ja­
kichkolwiek informacji o. treści 
a me ry kańskiego dokumentu. 
Agencja Reutera, powołując s-ię 
na miarodajne źródła w Depar­
tamencie Stanu USA, poinfor­
mowała, że amerykański projekt

wspólnego oświadczenia nie po­
krywa sie z przekazanym Sta­
nom Zjednoczonym w ubiegłą 
sobotę projektem radaieckim.
Jak już informowaliśmy, ZSRR za­
proponował USA ogłoszenie wspólnej 
deklaracji, potwierdzającej zdecydo­
wanie obu mocarstw zaangażowania 
się w rokowania na temat demilita- 
ryzacji przestrzeni kosmicznej, łącz­
nie z całkowitą wzajemną rezygna­
cją z systemów antyisatelitamych, a 
także wyrażającej zgodę na ustano­
wienie z dniem rozpoczęcia rozmów 
wzajemnego moratorium na próby 
i rozmieszczanie broni kosmicznej. 
ZSRR motywuje konieczność ogłosze­
nia tego rodzaju wspólnego oświad­
czenia potrzebą całkowitej jasności 
co do przedmiotu ewentualnych ro- 
kofwań.

Labourzyści za jednostronnym
rozbrojeniem jądrowym

Londyn. (PAP). Krajowy Komitet Wykonawczy Partii Pracy opo­
wiedział się jednomyślnie za (bezwarunkowym, jednostronnym wy­
cofaniem !z Wysfp Brytyjskich broni atomowej, będącej zarówno w 
wyposażeniu rodzimej (armii jak i przechnwywarfej w (amerykań­
skich hazachi wojskowych.

Egzekutywa zobowiązała tym sa­
mym przyszły (ewentualny) rząd 
lalbourzystowski, do bezwarunko 
weigo pozbycia się z arsenału bry 
tyjskiego pocisków typu „Pola­
ris”.
Jest to najbardziej jednoznaczne 
stanowisko Partii Pracy w kwe­
stii broni atomowej. Przed zeszło 
rocznymi wyborami powszech­
nymi labourzyści też zobowiąza­

li się do przeprowadzenia jedno­
stronnego rozbrojenia atomowego 
kraju, ale działacze .prawicowi w 
Partii iPracy, jak eks-premier Ja 
mes Callaghan, zajęli całkowicie 
odmienne stanowisko, co wpro­
wadziło w błąd opinię publiczną 
jeśli chodzi o rzeczywiste za­
miary labourzyistów i ostatecznie 
kosztowało ich porażkę wybor­
czą.

NA ŚWICIE

Nadlani# ingerencji USA 
w Ameryce środkowej

Amerykański dziennik „Boston Glo­
be" informuje, że Krajowa Rada 
Bezpieczeństwa USA przekazała po­
lecenie Pentagonowi, CIA i Depar­
tamentowi Stanu opracowania 
szczegółowego planu, w ramach 
którego lotnictwo USA miałoby 
bombardować rejony opanowane 
przez partyzantów w Salwadorze. 
Gazeta przypomina, że lotniskowiec 
„John F. Kennedy" znajduje się 
obecnie w basenie Morza Karaib­
skiego i że Pentagon planuje wzno­
wienie lotów samolotów amery­
kańskich stacjonujących w Hondu­
rasie nad stanowiskami partyzanc­
kimi w Salwadorze.

Sprawa Wysp Falklandzkich 
w ONZ

W związku z zerwaniem rozmów 
argentyńsko-brytyjskich w Bernie 
w ubiegłym tygodniu ambasador 
Argentyny w ONZ Carlos M. Muniz 
przekazał sekretarzowi generalne­
mu ONZ, Javierowi Perezowi de 
Cuellarowi list, w którym władze 
Argentyny mówią, że centralnym 
punktem rozmów argentyńsko-bry­
tyjskich powinna być kwestia su­
werenności Wysp Falklandzkich i 
stwierdza, że nieprzejednane stano­
wisko W. Brytanii w tej sprawie 
uniemożliwia wynegocjowanie roz­
wiązania.

Po eksplozji 
w rafinerii

Seria eksplozji w zakładach pe­
trochemicznych koncernu „Union 
Oil" w stanie Illinois spowodowała 
co najmniej 14 ofiar śmiertelnych. 
Ok. 15 osobom trzeba było udzie­
lić pomocy szpitalnej, a los dwóch 
zaginionych robotników nie jest 
znany.

Duie złoża nefrytu 
w Chinach

Jak poinformowała agencja AFP, 
w północno-zachodnich Chinach 
odkryto wielkie złoże nefrytu, zaj­
mujące powierzchnię 10 kilome­
trów kwadratowych. Szacuje się, 
że zawiera ono ok. 324 min me­
trów sześć, cennego mineratu, któ­
ry można będzie eksploatować me­
todą odkrywkową. Według ocen 
specjalistów, jest to jedno z naj­
większych złóż nefrytu, jakie do­
tychczas odkryto na świecie.

W KRAJU
Krzyż Komandorski OOP 
dla Muzeum tanina

Przed 37 laty, w listopadzie 1947 r. 
otwarto w Poroninie Muzeum Wło­
dzimierza Lenina. Było to pierwsze 
muzeum leninowskie w Polsce. Mu- 
zeigri w Poroninie wniosło istotny 
wkład w popularyzację wiedzy o 
Kraju Rad i jego twórcy, w zacieś­
nianie przyjaźni między Polską a 
ZSRR. Za te wartości Rada Pań­
stwa nadała Muzeum W. Lenina w 
Poroninie Krzyż Komandorski Or­
deru Odrodzenia Polski. 26 bm. w 
Poroninie odbyła się uroczystość 
wręczenia Muzeum Krzyża Koman­
dorskiego OOP. Aktu dekoracji do­
konał członek Biura Politycznego 
KC PZPR — prof. Hieronim Kubiak.

65 urodziny
Kazimierza Kożniewskiego

26 bm. obchodził 65 urodziny Ka­
zimierz Koźniewski, aktywny ucze­
stnik walk z faszyzmem hitlerow­
skim, poczytny pisarz, wybitny pu­
blicysta, zasłużony społecznik, re­
daktor naczelny tygodnia „Tu i Te­
raz". Z okazji urodzin solenizanto­
wi życzenia przesłali gen. armii 
Wojciech Jaruzelski oraz z-ca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Jan Główczyk.

W REGIONIE
Pośpiesznym do Miolna

Koszalin. Począwszy od środy, 1 
sierpnia, z przystanku, znajdujące­
go się koło dworca PKP, kursować 
będzie pośpieszny autobus do Miel­
na. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacji Miejskie* uruchamia tę 
linię na miesiąc, tytułem próby. 
Autobusy będą kursować w dni 
powszednie, wolne soboty i niedzie­
le w godz. 8.30—19 z częstotliwo­
ścią co pół godziny, (kon)
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Odpowiedź rzgdu PRL na notę sekretarza generalnego ONZ
w sprawie deklaracji o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju

(dokończenie ze str. 1) 
noczonyoh, prawo narodów i jed 
nostek do życia w pokoju, dep­
tane sa podstawowe normy re­
gulujące współżycie narodów, w 
tym niepodważalna zasada nie­
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy państw.
Istotną przyczyna znacznego za 
ostrzenia sytuacji miedzynarodo 
wej — obolk gwałtownego wy­
ścigu zbrojeń jest — zdaniem 
Polski — wyraźna ideologizacja 
stosunków międzypaństwowych, 
próby narzucania przez niektó­
re państwa kapitalistyczne włas 
nego systemu wartości innym 
państwom.
Eliminowanie obiektywnych przy 
czyn powodujących konflikty i 
zagrożenia we współczesnym 
świecie wymaga aktywnego dzia 
łania nie tylko ze strony państw 
i rządów, lecz również mobili za 
cji szerokiej opinii publicznej, 
organizacji i ruchów społecznych 
religijnych i zawodowych. In­
nymi słowy — wymaga ono wy 
chowania i przygotowania spo­
łeczeństw do życia w pokoju. 
Bezpieczeństwo państw nie mo 
że opierać sie wyłącznie na sile 
zbrojnej i przysposabianiu spo­
łeczeństw do działań wojennych.
Czas najwyższy, aby na całym 
świecie podjąć szeroko zakrojo­
ne, konkretne działania na rzecz 
budowy trwałej świadomości 
międzynarodowego pokoju i bez 
pieczeństwa w ludzkich umy­
słach. Realizując wartości właś 
ciwe życiu w pdkoju, można wy 
eliminować wojnę. Taka inten­
cją kierowała sie Polska, przed­
stawiając w 1978 roku projekt 
deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju. Cel 
ten ożywia także działanie Pol 
ski w procetsie wcielania posta­
nowień tej deklaracji w życie.

Deklaracji — stwierdza doku­
ment — nie można traktować w 
kategorii jednorazowego aktu, 
określającego stanowisko państw 
w sprawie przygotowania spo­
łeczeństw do życia w pokoju. 
Jest ona ważnym etapem, w hi­
storycznym procesie ku trwałe­
mu wyeliminowaniu wojny z ży 
cia narodów. Wybitne umysły 
w różnych krajach w tym tak­
że w Polsce, od wieków wy­
stępowały zarówno z projektami 
eliminacji wojen jako zjawiska 
społecznego, jak i z planami 
„wiecznego pokoju”.
Powstanie ONZ, pokojowa poli­
tyka państw socjalistycznych i 
innych pokój miłujących kra­
jów, a także wielki proces eman­
cypacji narodów, stworzyły po 
raz pierwszy w dziejach mate­
rialną możliwość trwałego wyeli­
minowania wojny z życia naro­
dów. Wielkie nadzieje w tym za­
kresie budziło podpisanie szere­
gu doniosłych porozumień, na 
początku lat siedemdziesiątych, 
pomiędzy Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczonymi, 
w oparciu o zasady pokojowe­
go współistnienia, odprężenia, 
równoprawnej współpracy i rów­
nego bezpieczeństwa.
W wielu krajach nadzieje te 
wyzwalały nową energię w wal­
ce o lepszyv pokojowy świat. Ich 
wielostronnym owocem była 
m. in. deklaracja o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju. 
W jej świetle, kiedy alternaty­
wą jest globalna wojna jądro­
wa, prawo do życia w pokoju, 
które deklaracja ustanawia jako 
obowiązującą normę dla całego 
systemu ONZ, zyskuje absolut­
ne pierwszeństwo przed wszyst­
kimi innymi prawami człowieka. 
Polski dokument podkreśla da­
lej, że w okresie sprawozdaw­

czym polska polityka zagranicz­
na, w oparciu o trwałe zasady 
i niekoniunkturalne cele, koncen­
trowała aktywne wysiłki we 
wszystkich płaszczyznach mię­
dzynarodowych działań dla umac 
niania pokoju i bezpieczeństwa. 
Wespół z innymi państwami so­
cjalistycznymi, wysiłki Polski 
determinowane były przede 
wszystkim troską o odwrócenie 
wzrastającego niebezpieczeństwa 
katastrofy nuklearnej, które ro­
dzi uporczywe dążenie obecnej 
administracji USA i niektórych 
sojuszników w NATO do naru­
szenia istniejącej od wielu lat 
równowagi strategicznej i osiąg­
nięcia — poprzez gwałtownie 
wzmagany wyścig zbrojeń — 
przewagi nad Związkiem Ra­
dzieckim i pozostałymi państwa­
mi Układu Warszawskiego. Bez­
precedensowy wyścig zbrojeń, 
sprzeczny z zaleceniami dekla­
racji, obejmuje głównie konty­
nent europejski, w najwyższym 
w świecie stopniu nasycony już 
broniami wszelkiego rodzaju. 
Działania Polski wynikające z 
głęboko humanistycznych idea­
łów socjalizmu pozostają częścią 
programu pokoju, programu za-, 
wartego w licznych konkretnych 
propozycjach' i inicjatywach 
najwyższych gremiów politycz­
nych państw-stron Układu War­
szawskiego. Dotyczą one m. in. 
natychmiastowego zamrożenia 
zbrojeń jądrowych mocarstw nu­
klearnych, w pierwszym rzędzie 
USA i ZSRR, zobowiązania się 
wszystkich państw dysponują­
cych bronią jądrową do niesto­
sowania jej jako pierwsze, bez­
zwłocznego osiągnięcia porozu­
mienia o niezwiększaniu, a na­
stępnie wzajemnej redukcji wy­
datków wojskowych, eliminacji 
broni chemicznej oraz przygoto-

Kolejna grupa ‘ \ ' 
gości z NRD w Słupskiem

wania i zawarcia układu o wza­
jemnym niestosowaniu siły mi­
litarnej i utrzymywaniu pokojo­
wych stosunków między pań­
stwami-stronami Układu War­
szawskiego i państwami-członka- 
mi Paktu Północnoatlantyc­
kiego.
Polska udzieliła także aktywne­
go poparcia inicjatywie ZSRR w 
sprawie zawarcia układu o za­
kazie stosowania siły w prze­
strzeni kosmicznej oraz z kosmo­
su woibec Ziemi.
W epoce atomowej i w warun­
kach istnienia innych nowocze­
snych broni o niespotykanej w 
przeszłości sile niszczenia — czy­
tamy w zakończeniu dokumentu 
— eliminacja wojen warunkuje 
możliwość przetrwania rodzaju 
ludzkiego. Stworzenie świata bez 
wojen wymaga stałego i kon­
sekwentnego działania na róż­
nych płaszczyznach, obejmują­
cego współpracę rządów i insty 
tucji rządowych oraz aktywne 
zaangażowanie sił społecznych i 
organizacji pozarządowych, a tak 
że stopniową przebudowę stosun 
ków międzynarodowych i ich 
gruntowną demokratyzację. Za­
kaz prawa do wojny (ius ad bel­
lum) stanie się w pełni skutecz­
ny, gdy obowiązujące obecnie 
prawo antywojenne (ius contra 
bellum) zostanie uzupełnione roz­
budowanym systemem prawa do, 
życia w pokoju (ius ad pacem). 
Informacja rządu PRL zawiera 
również obszerne wyliczenie 
działań rządu polskiego i orga­
nizacji społecznych w zakresie 
wdrażania w latach 1981—1984 
zasad deklaracji o wychowaniu 
w duchu pokoju, w tym w opar­
ciu o uchwałę Sejmu PRL z 21 
grudnia 1978 r. w sprawie reali­
zacji przez Polskę tej doniosłej 
deklaracji ONZ. (PAP)

(Inf. wl.) Wczoraj rano przybyła 
do Słupska specjalnym pocią­
giem kolejna, 208-osobowa grupa 
młodzieży z zaprzyjaźnionego z 
naszym regionem okręgu Neu- 
brandenburg.
Gości z NRD witali na dworcu 
oprócz członków kierownictw 
słupskich organizacji młodzieżo­
wych, przedstawiciele wojewódz­
kich i miejskich władz politycz­
no-administracyjnych z wicewo­
jewodą Borysem Drobko.
120 uczennic i uczniów młod­
szych klas będzie wypoczywać 
przez dwa tygodnie w stanicy 
obozowego lata ZHP „Leśna Po­
lana” w Jarosławcu oraz w in­
ternacie Zespołu Szkół Medycz­
nych w Słupsku, natomiast 88 
ich starszych koleżanek i kole­
gów spędzi część tegorocznych 
wakacji na wypoczynku połą­

czonym z pracą — w miejsco­
wym przedsiębiorstwie ogrodni­
czym i przedsiębiorstwie zieleni, 
wspólnie z polską młodzieżą 
zatrudnioną w sezonowych huf­
cach OHP.

Do Słupska przybyła z przyjaciel­
ską wizytą delegacja władz po­
lityczno-administracyjnych okrę­
gu Neubrandenburg pod kie­
rownictwem zastępcy przewod­
niczącego Rady Okręgowej Wil­
frieda Schoenwalda. Wczoraj go­
ście z NRD spotkali się z człon­
kami Sekretariatu KW PZPR i 
zwiedzili miasto. Dziś natomiast 
odwiedzili uczestników obozów 
przyjafni w Jarosławcu i Słup­
sku, gdzie przebywa młodzież z 
okręgu Neubrandenburg, (jot-el)

Z okazji

W Tripoli 20 zabitych 
i 150 rannych
Bejrut (PAP). W wyniku walk 
toczących Elę w »kresie ostatnich 
12 godzin w Tripoli między 
przedstawicielami sunnickiego 
Ruchu Zjednoczenia Islamskie­
go „Taunid” i prosyryjską Arab­
ską iPartią Demokratyczną 20 
osób zginęło, a il50 zostało ran­
nych — poinformował przedsta­
wiciel libańskich sił bezpieczeń 
stwa.
Starcia między tymi ugrupowa­
niami powtarzają się od pięciu 
lat.1 Obecnie trwają już niemal 
tydzień, a przyczyną ich wybu­
chu zdaniem kół poinformowa­
nych w Tripoli, był spór o miej 
see wręczania dyplomów wyż­
szych uczelni. Tradycyjnie uro­

czystość ta odbywała się w bu­
dynku uniwersyteckim położo­
nym na terytorium kontrolowa­
nym przez Arabską Partię Demo 
kratyczną, zaś przedstawiciele 
„Taunid” zażądali przeniesienia 
.imprezy na swój teren. Fakt ten 
dowodzi, jak w przypadku za­
dawnionych konfliktów sprawy 
stosunkowo błalhe urastają do 
rangi problemu powodując tra­
giczne skutki.
Z ostatnich doniesień wynika, 
że kolejne rokowania komisji 
bezpieczeństwa doprowadziły 
do rozwiązania konfliktowych 
problemów i o godz. 15 czasu 
lokalnego ogłoszono zawieszenie 
brcnii, które jest przestrzegane.
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Na ręce przedstawicieli najwyż­
szych władz PRL napłynęły ko 
lejne depesze gratulacyjne z ży 
czeniami z okazji Święta Odro­
dzenia Polski. Przesłali je: Ju­
nius Richard Jayewardene — 
prezydent Demckratyczno-Soc- 
jal i stycznej Republiki Sri Lanki; 
Lu is Alberto Monge — prezy­
dent Republiki Kostaryki; Ken­
neth David Kaunda — prezy­
dent Republiki Zambii; Samuel 
K. Doe — przewodniczący rady 
ocalenia ludu. szef państwa Re 
publiki Liberyjskiej; Jean-Bap 
Uste Bagaza — prezydent Re­
publiki Burundi; Edward Seaga 
— premier Jamajki; gen. Mobu 
tu Sese Seko — prezydent Re­
publiki Zairu; Felix Houphouet- 
-Boigny — prezydent Republi-ki 
Wybrzeża Kości Słoniowej; płk 
Ali Abdullah Saleh — prezydent

Jemeńskiej Republiki Arabskiej;
gen. m jir J u wem a l Habyar imana 
— prezydent Republiki Ruandyj 
skiej; Henna n Siles Zuazo — 
prezydent Republiki Boliwij­
skiej; Jaser Arafat — przewod­
niczący Komitetu Wykonawcze­
go OWP; Saad Al-Abdullach 
Al-Sabah — następca tronu, pre 
mier Kuwejtu; płk Moamar Ka 
daf.i — przywódca wielkiej re­
wolucji 1 września Libijskiej 
Arabskiej Dżamahiriji Ludowo 
-Socjalistycznej; Linden Forbes 
Burnham — prezydent Gujań- 
skiej Republiki Kooperacyjnej; 
S. Ramgooilam — gubernator ge 
neralny Mauritiusu oraz szejk 
Zayed Bin Sultan Al N.ihyan — 
prezydent Federacji Zjednoczo­
nych Emiratów Arabskich.

(PAP)
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Próba jądrowa w Newadzie
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Waszyngton (PAP). Stany Zjed­
noczone przeprowadziły kolejny, 
ósmy w tym roku próbny wy­
buch atomowy na poligonie woj­

skowym w Newadzie. Eksplodo­
wany w podziemnym szybie ła­
dunek miał siłę od 20 do 150 
kiloton.
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Szpaki boją się... rocka
W Kombinacie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Pyrzycach w woj. 
szczecińskim, mającym 20-hektarowy 
sad, są prowadzone badania nad me 
lodami odstraszania szpaków, osku- 
bujących z owoców czereśniowe drze 
wa. z aparatury nagłaśniającej, zaim 
Stalowanej na wieży obserwacyjnej, 
nadaje się dla ich odstaraszenia róż 
ne dźwięki — sójki, rannego wystra-

Na wakacjach możno łęczyc przyjemne z pożytecznym, czyli wypoczy­
nek na łonie przyrody z pomocę w przeprowadzaniu prac polowych. Tak 
właśnie zrobił Robert Choiński, uczeń trzeciej klasy ZSZ nr 13 w War­
szawie. Na wakacje przyjechał do wsi Garnki k. Karlina i spędza je w 
gospodarstwie swojej ciotki, Bożeny Fedorczyk. Oczywiście, pomaga jej 

j w najpilniejszych pracach, m. in. pasqc krowy i zbierając owoce, (jap) 
Na zdjęciu: Robert wraz z ciotką i kuzynką Dagmarą przy kopaniu wcze­
snych ziemniaków.

Fot. Jerzy Patan

szonego ptaka, szum zakłóceń radio­
wych, nawet głośną muzykę rocko­
wą. Okazuje się, że szpaki najbar­
dziej boją się rocka. Pytanie tylko 
jak długo sposób ten okaże się sku­
teczny. jeśli bciwiem szpakom przy­
tępi się słuch, tak jak naszej mło­
dzieży, to wkrótce trzeba będzie wy 
myślić coś głośniejszego, (PAP)

Jagnię z pięcioma nogami

W bazie żeglarskiej Klubu Joseph 
Nonrod w Kołobrzegu trwa drugi 
:urnus kursu pracy morskiej. Jego 
srganizatorem jest Zarząd Główny 
_igi Morskiej przy udziale ZO Ligi 
vtorskiej w Kołobrzegu.
N kursie uczestniczy młodzież z 
:ałego kraju. Podczas 14-dniowych 
urnusów kursanci uczestniczą w 
izkoleniu i poznawaniu budowy 
achtów i łodzi żaglowych. Wykła- 
lowcy zapoznają ich także z tra- 
lycjomi i zwyczajami morskimi. W 
:zasie woinym od zajęć dla ucze- 
iników kursu organizowane są wy- 
ieczki i spotkania z ludźmi mo­
ra. (kar)
la zdjęciu: instruktor żeglarstwo

Klukaczewski prowadzi zajęcia 
klarowania łodzi żaglowej typu

iZ.
Fot. K. Ratajczyk

Lipcowa fala 
drożyzny 
w Jugosławii
Belgrad (PAP). W Jugosławii 
20 lipca ceny mleka i większo­
ści jego przetworów wzrosły aż 
o ok. 35 proc. Litr zwykłego 
mleka (z 2,8 proc. zawartością 
tłuszczu) kosztuje teraz nie 32 
lecz 42 ew. 43 dinary, w zależ­
ności od opakowania (średnia 
miesięczna płaca w Jugosławii 
wynosi ok. 19 tys. dinarów).
Nie pierwsza to i — jak się 
powszechnie twierdzi — nie o- 
stafrnia podwyżka cen w SFRJ 
po ich „odmrożeniu” 3 maja br. 
Podrożały,, i to nawet kilkadzie­
siąt procent, niektóre wysoko­
gatunkowe wędliny, różne sło­
dycze, przetwory, a także wiele 
wyrobów' przemysłowych, z włas z 
cza elektryczne urządzenia go­
spodarstwa domowego i inne ar 
ty kuły trwałego użytku. W ostat 
nich tygodniach wzrosły opłaty 
komunikacyjne (np. w Belgra­
dzie o prawie 8t3 proc.) oraz 

opłaty za wodę i centralne o- 
grzewanie (o ok. 67 procent)'. 
Zapowiedziano podniesienie w 
najbliższym czasie cen energii 
elektrycznej — aż o 35 proc. 
'•będzie to kolejna podwyżka w 
ty,m roku, nie mówiąc już o la­
tach ubiegłych) oraz czynszu •— 
o ok. jedną czwartą oraz opłat 
za wywożenie śmieci — o pra­
wie 40 proc.

W fermie owczej w Glimnej, na 
leżącej do zootechnicznego za­
kładu doświadczalnego w Kolba 
czu w woj. szczecińskim, przy­
szło na świat owcze jagnię — 
płci męskiej — z pięcioma no­
gami. Piąta noga wyrosła tuż 
koło ogona i niewiele różni się 
od pozostałych. Jest ona normal 
nie rozwinięta 1— jedynie nieco

krótsza i nie dotyka ziemi. Od 
pozostałych różni się także iym, 
że ma trzyczęściową racicę.

Młody tryk liczy sobie już mie 
siąc, czuje się dobrze, biega ra­
zem ,z innymi owcami. Myśli się 
o odpowiednim zabiegu opera­
cyjnym usunięcia dodatkowej 
nagi. (PAP)

Brytyjskie plany interwencji 
w rejonie Zatoki Perskiej

(dokończenie ze str. 1)

oznaczają możliwość błyskawicz­
nego zaangażowania się wraz z 
USA we wspólne militarystyczne 
akcje.

Waszyngton, który ogłosił Zato­
kę Perską strefą „żywotnych in­
teresów”, kontynuuje umacnia­
nie swej obecności wojskowej w 
regionie i ponownie roaważa spra 
wę zwiększenia tam własnych sił 
morskich. Obecnie składają się 
one z lotniskowca „America’:’, 11 
krążowników i niszczycieli, 7 
okrętów pomocniczych. Pentagon 
bada jednocześnie możliwość u-

tworzenia połączonego zgrupowa­
nia operacyjnego, złożonego z kor 
pusu piechoty morskiej i mary­
narki wojennej USA.

Równocześnie z opracowywaniem 
planów interwencji wojskowej 
przeciwko suwerennym krajom, 
koła rządzące W. Brytanii powięk 
szają siły zbrojne kraju. Dzien­
nik „Financial Times” poinfor­
mował, że ministerstwo obrony 
Opracowało program moderniza­
cji marynarki wojennej. Budowa 
nowych okrętów wojennych ma 
kosztować ponad 500 min fun­
tów szterlingów.

* • • •I, , , jesieni
i nieco później

(dokończenie ze str. 1) 
mu Towarowego. Wówczas, 
nie opodal ulicy Staszica, kwa­
terowało wojsko. W jego są­
siedztwie było łatwiej i 
bezpieczniej mieszkać. Pamię­
tam, że brakowało wtedy 
opału. Dlatego rozbierano między 
innymi obiekt dzisiejszego hote­
lu PTTK u zbiegu ulic Bieru­
ta i Kilińskiego, A pierwszym od 
budowywanym obiektem byl 
wówczas kościół Mariacki.
— W tekście do archiwalnych 
zdjęć Słupska było pytanie, czy 
to prawda, że za tą ciężką pracę 
przy odgruzowywaniu miasta pła 
cono tylko dobrym słowem i czy 
wyłuskane z gruzu całe cegły 
były wysyłane na odbudowę War 
szawy?
— Gruzy zaczęto sprzątać w 1951 
roku. Natomiast wcześniej wybu 
rzeno zniszczone domy. Zdjęcie po 
chodzi — jak już powiedziałam
— z 1951 roku. Miałam wtedy 
18 lat i rozpoczęłam pracę jako 
goniec, a niedługo potem referent 
ka Wydziału Oświaty Miejskiej

Rady Narodowej w Słupsku. 
Wraz z moimi koleżankami z pra 
cy często chodziłam • do odgruzo 
wywania miasta w rejonie ulic 
Bema i Zawadzkiego. Zawsze po 
godzinach pracy w biurze, bez o- 
biadu, do późnego wieeżoru. Nie 
była to praca lekka, szczególnie 
dla kobiet. Oczywiście, nie było

Głosu
mowy o żadnej zapłacie. A na 
zachętę wystarczały słowa dzia­
łaczy — agitatorów z PPR i ZMP. 
Prawdą jest także to, że całe ce­
gły składano na stos, a stąd tran 
sportowano je na wagony kolejo 
we i wywożono do Warszawy. Wi 
dywałam napisy na wagonach: 
„Słupsk dla Warszawy”. Pozosta

łe odłamki, gruz, śmieci, wywożo 
no do Lasku Południowego i za 
sypywano nimi bajora, stawek. 
Na czysty plac wchodzili następ 
nie pracownicy zakładu zieleni 
i my również pomagałyśmy im 
zakładać kwietniki, kwiatowe 
klomby, trawniki. Na 22 lipca 
1952 roku był tu już gotowy, pięk 
ny skwer. W nagrodę za tę spo 
łeczną pracę na rzecz miasta zo 
stałam wydelegowana w sierpniu 
1955 roku do Warszawy na>- zlot 
młodzieży.
— A czym Pani zajmuje się o- 
becnie?
— Jestem na rencie inwalidzkiej, 
no i w miarę sił i możliwości sta 
ram się podołać trudnym obo­
wiązkom przewodniczącej Oddzia 
łu Wojewódzkiego Polskiego 
Związku Emerytów, Inwalidów L 
Rencistów w Słupsku. Ot, działa­
my — jak widać — w bardzo 
skromnych warunkach, dysponu­
jąc takimi samymi środkami. Nie 
stać nas na wiele rzeczy. Dobrze 
byłoby, żeby ktoś nam pomógł. 
Na przykład Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowej nr 4 w odświeże­
niu naszych pomieszczeń. Jakoś 
nie możemy się doprosić o to... 
Przepraszam, że mówię o tym, bo 
pewnie to nie najlepsza okazja...
— Dlaczego, trudno o lepszą. Dzię 
kuję za rozmowę.

Rozmawiał:
Ireneusz Wojtkiewicz

Trojaczki z „probówki"
Waszyngton (PAP). W Milwaukee w 
stanie Wisconsin przyszedł na świat 
trzeci w Stanach Zjednoczonych ze­
staw „trojaczkdw z próbówki” Wa­
ga trzech dziewczynek wynosi 850 
gramów, 1020 gramów i 1300 gramów. 
Ich stan zdrowia jest zadowalający. 
Poród w drodze cesarskiego cięcia 
nastąpił w 28—29 tygodniu ciąży. Dzie 
oi są pierwszymi pociechami 37-let- 
niej kobiety, której nazwiska nie 
podano.

Fala chłodów u>irzymvjąca się 
przez kilka tygodni pozbawiła 
nas lata. Po chłodnym czerwcu 
nastąpił chłodny lipiec. Z da­
nych iMiGW wynika, iż w ostat 
nich latach zdarzało się dość 
często, że po chłodnym lipcu b{ył 
także chłodny sierpień. Progno­
za na najbliższe dni nie przewi 
duje zdecydowanej poprawy po­
gody.

Dzisiaj w naszym regionie bę­
dzie zachmurzenie duże, z więk 
szymi przejaśnieniami. Tempera 
tura od 11 do 18 stopni. Wiatr 
umiarkowany, zachodni, (kć)

£

61

959440
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Ocena wyników pierwszego półrocza
• *• ?

• •

Wojewódzka narada aktywu
politycznego i społeczno-gospodarczego

■{dokończenie ze str. 1)

Wyjątkowo nie sprzyjające wa­
runki atmosferyczne zahamowa 
ły wegetacje roślin i utrudniły 
w znacznym stopniu zbiór pierw 
szego pokosu siana.
W budownictwie produkcja pod 
stawowa była wyższa niż w 
pierwszym półroczu ubiegłego ro 
'ku. Nastąpił też wzrost zatrud­
nienia. Zaawansowanie rocz­
nych zadań wyniosło 5£8 proc. 
Niskie natomiast jest zaawanso 
wanie rocznych zadań w budów 
niatwie mieszkaniowym: ogółem 
zaledwie 29,7 proc., a w budo­
wnictwie uspołecznionym 31,1 
proc. Niezadowalająca jest rów 
nież realizacja planu oddawania 
obiektów towarzyszących. Za­
miast 9,1 tys. metrów kwadrato 
wych oddano do użytku za led 
wie 1,9 tys. m kw. Istnieje real 
na groźba niewykonania planu 
budownictwa mieszkaniowego 
i obiektów towarzyszących. 
Pomyślnie realizowane są inwe­
stycje jednostek budżetowych 
i przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej. Zaawansowanie pla 
nu rocznego wyniosło 52,6 proc. 
Spore wyprzedzenia w realiza­
cji zadań zanotowano na budo­
wach Szpitala Wojewódzkiego 
w Koszalinie, centralnej ciepłow 
ni z siecią centralnego ogrzewa 
nia w Kołobrzegu, kotłowni 
FUB w Koszalinie oraz w roz­
budowie ujęcia wody z magi­
stralą przemysłową do Koszalina, 
jednakże w realizacji niektórych 
zadań inwestycyjnych odnotowa­
no niedostateczna współprace 
inwestorów z wykonawcami.

Sekretarz KW. Jan Kuć skon­
centrował sie na omówieniu za­
dań terenowych instancji par­
tyjnych i podstawowych organ i 
zacji partyjnych w zakładach 
pracy oraz administracji pań­
stwowej.
Powołując sie- na te fragmenty 
referatu wojewody, które doty­
czyły niekorzystnych zjawisk 
w gospodarce województwa, se­
kretarz KW sprecyzował zadania 
podstawowych organizacji par­
tyjnych. Powinny cne dokonać 
oceny .wykonania zadań ze szcze 
gólnym uwzględnieniem czynni­
ków zagrożenia i podjąć nie­
zbędne działania polityczno-orga 
nizatcrskie mobilizujące kadrę 
kierownicza i załogi do przezwy 
ciężania. istniejących trudności. 
POP w budownictwie powinny 
też ocenić rozwój zakładowych 
spółdzielni i zrzeszeń budownic 
twa indywidualnego oraz stan 
przygotowania terenów przezna­
czonych dla budownictwa jed­
norodzinnego. Ocenie powinno 
być poddane zaopatrzenie w ma 
teriały budowlane a także reali 
zacja rządowego programu roz­
woju produkcji podstawowych 
materiałów budowlanych. 
Ważnym zadaniem organizacji 
partyjnych — mówił Jan Kuć 
— jest ocena skuteczności do­
tychczasowych przedsięwzięć w 
zakresie wzrostu produkcji ryn 
kowej oraz pciprawy jakości wy­
robów rynkowych. Trzeba prze­
analizować stopień wykorzysta­
nia istniejących zdolności pro­
dukcyjnych, także w zakładach, 
które nie wytwarzają produktów 
rynkowych, zwrócić uwagę na 
możliwości produkowania wyro­
bów potrzebnych rolnictwu, oraz 
w przechowalnictwie i prze­
twórstwie żywności. W dalszej 
części swego wystąpienia se­
kretarz KW nakreślił zadania 
POP w zakresie racjonalizacji 
zużycia materiałów, surowców i 
energii, w pobudzaniu kadry 
technicznej do udoskonalania 
konstrukcji. technologii oraz 
organizacji procesów produkcyj­
nych.
Konieczne jest — stwierdził — 
konsekwentne zwalczanie niego­
spodarności, ujawnienie wszel­
kich nieprawidłowości w funk­
cjonowaniu mechanizmów gospo 
darczych oraz podejmowanie 
działań służących ich wyelimino 
waniu. Nieodzowne jest również 
by zakładowe systemy płacowe 
kojarzyły interes ogólnospołecz­
ny z interesem zakładu, brygad 
i pracowników, by wiązać wyso 
kość i wzrost wynagrodzenia ze 
wzrostem wydajności pracy, po­
prawą jakości produkcji i o- 
szczędności surowców i materia 
łów.

Szef Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych, pik. Ste- 
fan Sokołowski w swoim wystąp 
pieniu skoncentrował się na omó 
wieniu negatywnych zjawisk, 
które komplikowały działalność 
w minionym okresie i utrudnia­
ły porządkowanie gospodarki. 
Stwierdził, że sporo niepokoju 
wywoływało w zakładach dziele­

nie premii i nagród z zysku, 
Szczególnie tam, gdzie dyrekcje 
przyznawały. premie i nagrody 
bez konsultacji z załogami i or­
ganizacjami społecznymi. Niezado 
wolenie załóg wynikało także ze 
złego zaopatrzenia powodującego 
przestoje i niską wydajność pro 
cy.
Szef WUSW przytoczył również 
liczne przykłady złej ochrony mie 
nia społecznego .słabej aktywności 
dozorców, niegospodarności i licz 
ne jeszcze przypadki zagarnięcia 
imienia. Nadal też występuje 
zjawisko spekulacji. *W pierw­
szym półroczu br. ujawniono 125 
takich przypadków, więcej aniże­
li w pierwszym półroczu 1983 r. 
co jest też następstwem zaostrzę 
nia walki z tym zjawiskiem.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
po omówionych wystąpieniach, 
zabrało głos 13 osób; Bolesław 
Stępień — dyrektor OW NBP. 
Zenon Doliński — zastępca dyrek 
tora Izby Skarbowej, Zbigniew 
Cichocki — przewodniczący Wo­
jewódzkiej Międzyzwiązkowej Ko 
misji Współpracy, Stefan Gębicki
— dyrektor PZB, Józef Tems — 
I sekretarz POP z Woj. Przed­
siębiorstwa Przemysłu Chłodni­
czego, Grzegorz Matuszewski — 
zastępca dyrektora Przedsiębior­
stwa PKS, Stanisław Kozłowski
— I sekretarz KZ PZPR w „Ka- 
zelu”, Jan Biela — prezes Spół­
dzielni Rybołówstwa Morskiego 
„Bałtyk’" w Kołobrzegu. Marian

* §;

Ze sprawozdania z działalności 
Izby Skarbowej wynika, że służ­
by finansowe przedsiębiorstw 
mają jeszcze sporo trudności w 
prawidłowym ustalaniu wyników 
przedsiębiorstw. W trakcie ba­
dania bilansów w wielu przypad­
kach inspektorzy Izby ujawniali 
liczne nieprawidłowości, często 
dotyczące znacznych kwot. Np. 
PŻB musiała zwrócić do budże­
tu 27 min zł nieprawnie pobra­
nych dotacji. Zbigniew Cichocki 
polemizował ze stwierdzeniami 
zawartymi w wystąpieniu woje­
wody. Przedstawiciela związkow­
ców niepokoi nadmierne zuży­
cie pojazdów, które są eksploa­
towane tylko dzięki wielkiemu 
wysiłkowi pracowników oraz pra­
ca w nadgodzinach jako następ­
stwo złego zaopatrzenia. Uważa, 
też że nie można wprowadzać 
nowych systemów płac skoro 
przedsiębiorstwa nie dysponują 
bazą do ich opracowania. Mó­
wiąc o debrze układającej się 
współpracy na szczeblu woje­
wódzkim Zbigniew Cichocki 
stwierdził, że w terenie nie za­
wsze związkowcy spotykają się 
z należytym stosunkiem do naj­
liczniejszej organizacji w kra­
ju.
Wzrost produkcji niektórych 
przedsiębiorstw i poprawa zao­
patrzenia rynku uzależniona jest 
od rozbudowy istniejących zdol­
ności produkcyjnych. Dotyczy to 
koszalińskiej chłodni. „Kazelu” 
i innych przedsiębiorstw, np.

Na sali obrad.

Kujawa — dyrektor Woj. Za­
rządu Budownictwa. Franciszek 
Demczuk — I sekretarz KMiG 
PlZPR w Świdwinie, Andrzej 
Krauze — dyrektor Koszalińskie 
go Przedsiębiorstwa Ceramiki 
Budowlanej w Złocieńcu, Miro­
sław Hryszkiewicz — zastępca 
dyrektora ,/Barki” oraz Paweł 
Flens — dyrektor Zakładu Tech­
niki Próżniowej.

W wystąpieniach, w kilku przy 
padkach polemicznych, ustosun­
kowywano się do ocen i także 
stwierdzeń zawartych w przedsta 
wionych referatach. Obszernie 
mówiono o wynikach gospodar­
czych minionego półrocza, warun 
kach w jakich realizowano zada 
nia, kłopotach towarzyszących za 
logom zakładów pracy, a także o 
przeszkodach uniemożliwiających 
osiąganie oczekiwanych lub moż 
liwych do osiągnięcia wyników. 
Mówiono także o nieprawidłowo 
ściach w działalności przedsię­
biorstw, występujących na tle u- 
zyskanej samodzielności w 
kształtowaniu cen.
Problem ten szeroko omówił Bo 
lesław Stępień stwierdzając, że w 
minionym półroczu występowały 
silne tendencje inflacyjne. Z ofi­
cjalnych danych wynika, że ceny 
wyrobów koszalińskiego przemy 
siu wzrosły o 12,5 proc. a robót 
budowlano-montażowych o 9 
proc. Rzeczywisty wzrost cen był 
wyższy, szczególnie w budownic­
twie, które wprowadza wysokie 
ceny za metr kwadratowy budo­
wanych mieszkań. Następstwem 
'takiej działalności przedsię­
biorstw budowlanych będzie ogra 
niczenie rozmiarów budownic­
twa. Z tymi uwagami polemizo­
wał później Marian Kujawa 
twierdząc, że nie można tylko 
budowlanym stawiać zarzutu pod 
wyższania kosztów budownictwa. 
Na cenę metra kwadratowego 
składają się wszystkie koszty pro 
cesu inwestycyjnego, a więc 
projektowania, przygotowania te 
renów, koszta uzbrojenia itp. 
Bolesław Stępień mówił także o 
kolejnych dwóch przypadkach u- 
tracenia przez przedsiębiorstwa 
tzw. zdolności kredytowej na sku 
tek złej gospodarki i nieuzasad­
nionego wzrostu plac, które po­
ciągają za sobą znaczne obciąże­
nia na PFAZ.

Fot. K. Rotajczyk

Polskiej Żeglugi Bałtyckiej, któ­
ra musi wymienić przestarzały 
tabor pływający. Niezbędna jest 
również wymiana promów. „Ka- 
zel” ma także, podobnie jak in­
ne przedsiębiorstwa, kłopoty wy­
nikające ze stosunkowo niższych 
płac, które były przyczyną spo­
rej fluktuacji załogi. Wydaje się 
jednak, że proces odchodzenia 
został zahamowany.
Trudności, jakie ma Koszaliń­
skie Przedsiębiorstwo Ceramiki 
Budowlanej z terminową reali­
zacją modernizacji swych za­
kładów produkcyjnych, są czę­
ściową odpowiedzią na krytykę 
(podczas narady), zmniejszania 
produkcji cegieł w wojewódz­
twie.
Paweł Flens podjął temat pro­
dukcji eksportowej, pominięty 
zarówno w referatach jak i dy­
skusji. Zwrócił uwagę na zbyt 
duży udział w eksporcie towa­
rów mało przetworzonych i 
braku wyraźnych zachęt do eks­
portowania wyrobów zawierają­
cych znaczny wkład robocizny.
Na zakończenie narady głos za­
brał I sekretarz KW Eugeniusz 
Jakubaszek. Mówca stwierdził, 
że cele jakie postawili sobie or­
ganizatorzy tego spotkania zosta­
ły osiągnięte. Wnioski wypływa­
jące z przedstawionych materia­
łów i dyskusji muszą doprowa­
dzić do likwidacji występujących 
jeszcze zaniedbań i dysproporcji 
tak w gospodarce', jak organiza­
cji i dyscyplinie pracy. Ogrom­
ne rezerwy — podkreślił I se­
kretarz KW — tkwią w dalszym 
ciągu w słabej wydajności pra­
cy. braku konsekwencji w reali­
zacji programów oszczędnościo­
wych i antyinflacyjnych. Inna 
grupa rezerw to te, które wciąż 
jeszcze tkwią w polityce kadro­
wej. Wynika ona m. in. z nie­
doceniania przez kierownictwa 
zakładów pracy istniejących pro­
gramów pracy ideowo-wycho- 
wawczej, dbałości o ład, porzą­
dek, gospodarność.
I sekretarz KW serdecznie po­
dziękował załogom, organizacjom 
partyjnym, samorządom pracow­
niczym i związkowym za dobre 
wyniki produkcyjne, osiągnięte 
w województwie w I półroczu 
br.

Władysław Łuczak

Szansa dla nadmorskich plaż

Pierwsza
jaskółka
ochrony
środowiska

„Nie chwal dnia przed zachodem 
słońca” — przestrzega stare przy 
słowie. Czasem należy jednak 
zrobić wyjątek. Zwłaszcza gdy 
chodzi o działalność s<poleczną, 
rokującą powodzenie. Pomysł, ja 
ki narodził się w Sarbinowie, za 
sługuje na co najmniej kilka po­
chwalnych słów. Dotyczy on o- 
chrony naturalnego środowiska 
w pasie nadmorskim wojewódz­
twa koszalińskiego.

STAN tego środowiska od 
kilku lat nie przedstawia 
<;ę najlepiej. Z każdym ro 
kH*m sytuacja jeszcze pogarsza 

się. Jezioro Jamno jest tego naj 
lepszym przykładem, ale nie tył 
ko cno. Zagrożonych jest wiele 
nadmorskich plaż. Główne nie­
bezpieczeństwo chyha ze strony 
gospodarki komunalnej. Wystar­
czy przejść się brzegiem morza, 
by zobaczyć, w jaki sposób od­
prowadzane są ścieki z budyn­
ków mieszkalnych i ośrodków 
wypoczynkowych. Większość z 
nich pozbywa się nieczystości w 
sposób najprostszy, tj. rowami 
bądź rurami wychodzącymi bez­
pośrednio dp Bałtyku. Brakuje 
urząd/zeń oczyszczających, a je­
dnocześnie nie ma pieniędzy na 
ich budowę.
W Sarbinowie znaleziono właśnie- 
sposób na rozwiązanie problemu. 
A zaczęło się od tego, że istnie­
jąca tu Rada Wczasów Pracow­
niczych postanowiła /wydać zde­
cydowaną wojnę wszystkim miej 
scowym trucicielom środowiska. 
Radw, -jako organizacja społeczna, 
zrzeszająca właścicieli ośrodków 
wypoczynkowych, w pierwszej 
koięjęfóścf rozpoczęła 'ógiźekwowa 
nie poszanowania naturalnego 
środowiska od swoich członków. 
Uchwalono, że z własnych pie­
niędzy wybudowana zostanie o- 
ezyszczailnia, chroniąca przed ście 
kami sarbinowsikie plaże. Końce 
pcja ta po pewnym czasie pod­
dana została weryfikacji. Zrodzi­
ły się bowiem obawy, czy sama 
oczyszczalnia — i w dodatku tyl 
ko w Sarbinowie — spełni po­
kładane nadzieje. Poza tym jest 
tu jeszcze drugi, nie mniej istot­
ny problem — niedobór wody 
pitnej.
Zaczęto szukać innego, lepszego 
rozwiązania. Takiego, które by 
kompleksowo załatwiało sprawę. 
W taki sposób zrodził się po­
mysł powołania na tym terenie 
spółki wodno-ściekowej „Sarbino 
wo Morskie”. Inicjatorem pomy­
słu była Politechnika Warszaw­
ska, mająca tutaj swój ośrodek 
dydaktyczno-szkoleniowy. Propo­
zycja ta soodobała się również po 
zastałym gestorom obiektów wy­
poczynkowych. Od razu zabrano 
się do realizacji. 12 stycznia br.,

rektor Politechniki Warszawskiej 
wysłał stosowne pismo w tej 
sprawie do wojewody koszaliń­
skiego. Odpowiedź była pozytyw 
na. Władze wojewódzkie wyrazi­
ły zgodę. 22 lutego odbyło się 
pierwsze zebranie. Powołano ko­
mitet założycielski. W jego skład, 
oprócz Politechniki Warszawskiej, 
weszli przedstawiciele „Polrnoz- 
bytu” i Zarządu Okręgowego 
FWP z Koszalina oraz Opolskich 
Zakładów Energetycznych.

Prace przygotowawcze, związane 
z utworzeniem spółki, zaczęły na 
bierać coraz szybszego tempa. 14 
marca zwołano w Warszawie wal 
ne zebranie członków założycieli. 
Wybrano władze. Kilkanaście dni 
potem, 30 marca, zatwierdzony 
został statut, zaś 2 maja rozpo­
czął swą działalność zakład te­
chniczny, podległy spółce. Jego 
dyrektorem jest Maciej Ćwikliń­
ski, były pracownik warszawskiej 
uczelni technicznej. Nowo wy­
brany dyrektor jeszcze tego sa­
mego dnia spakował walizki i 
wraz z żoną Heleną porzucił sto 
licę. Rozstał się ze swoim M-2, 
by w warunkach wręcz koczow­
niczych zamiesżkać w Sarbino­
wie i tutaj rozpocząć nową pra­
cę.
— Zakład jest na razie w okre­
sie organizacji — mówi M. Ćwi­
kliński — Mieścimy się „kątem” 
w domu wczasowym „Mewa 2”. 
Ale już w przyszłym roku roz­
poczynamy budowę stałej, włas­
nej siedziby w Mielenku. W tej 
chwili pozostała jeszcze dó uzged 
nienia sprawa lokalizacji. Chodzi 
tylko o wskazanie nam konkret­
nego miejsed. Zakład będzie wy 
posażony w wielobranżowe war­
sztaty, magazyn, plac składowy, 
bazę sprzętu oraz budynek biu­
rowy z laboratorium. To ostat­
nie jest niezbędne. Oprócz inwe 
styeji zajmować się będziemy ró 
wnież eksploatacją wybudowa­
nych przez siebie urządzeń. 
Spółka liczy obecnie 20 człon­
ków. Należą do nią) przedsiębior 
stiwa, organizacje społeczne, a tak 
że spółdzielnie, które mają na 
tym terenie własne ośrodki wcza 
sowo-kolonijne. Celem spółki jest 
ochrona naturalnego środowiska 
w rejonie: Chłopy, Sarbinowo, 
Gąski. Zajmie się nie tylko bu­
dową i eksploatacją infirastruklu 
ry technicznej — oczyszczalni, 
kanalizacji sanitarnej — ale tak 
że problemem zaopatrzenia w wo 
dę pitną wymienionych miejsco­
wości. Koncepcja ta znalazła po­
parcie władz gminnych i woje­
wódzkich oraz miejscowej ludno 
ści.

Spółka wodno-ściekowa „Sarbino 
wo Morskie” jest szansą dla wie

lu nadmorskich plaż wojewódz­
twa koszalińskiego. Może ona bo 
wiem objąć swoją działalnością 
również inne miejscowości w 
gminie Mielno.
— Oprócz oczyszczalni ścieków 
zamierzamy wybudować zakład 
przeróbki osadów z przeznacze­
niem ich do celów rolniczych — 
dodaje dyrektor — w ten spo­
sób zlikwidowane zostaną wyle­
wiska, powodujące dużą degrąda 
cję środowiska. Natomiast w przy 
szłości planujemy zająć się rato­
waniem jeziora Jamno.
W tym miejscu trzeba postawić 
pjltaniesiśśkąd będą Wszy­
stko pieniądze? Okazuje się. że 
jeżeli dobrze poszukać, to moż- 
nartfe!*•*żrraleźć. Już* 
na kento spółdzielni wpłynęło po 
nad 100 milionów złotych. Wpła 
cają członkowie spółki oraz za­
kłady, które do niej nie należą, 
a także osoby prywatne. Wszy­
scy, którzy dostrzegają potrzebę 
ratowania naturalnego środowis­
ka nadmorskiego i widzą, jakiej 
dewastacji ono uległo w ciągu 
ostatnich lat oraz jaką ekologi­
czną katastrofą może się to za­
kończyć.

Naturalnie pieniędzy tych, po­
chodzących tylko ze składkowe­
go portfela, nie wystarczy na re 
alizację wszystkich przyjętych za 
dań. Potrzebna jest również po­
moc państwa, a zwłaszcza Urzę­
du Ochrony Środowiska. Ponad­
to wydaje się, iż także Główny 
Komitet Turystyki i Sportu po­
winien trochę dołożyć, nie mó­
wiąc już o Urzędzie' Morskim, go 
spodarzu tych terenów.

Mirosław Krom
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Z fototeki

Czterdziestolecia
Niełatwą sprawą była odbudowa 
niemal doszczętnie w czasie 
działań wojennych zrujnowanego 
koszalińskiego śródmieścia. Środ­
ków było początkowo niewiele, 
zaś potrzeby mieszkaniowe na­
rastały z roku na rok. W takiej 
sytuacji przez długi czais utrzy­
mywało się budynki — jak ten 
na zdjęciu u góry — nie tylko 
nadwerężone podczas wojny, ale 
i postawione byle jak, z lichych 
materiałów. Stały takie brzyda- 
ctwa, dopóki stały, dając ludziom 
jeszcze jaki taki dach nad gło­
wą.

Starano się wszakże ratować 
przy tym wszystko, co miało ja­
kiekolwiek cechy budowli zabyt­
kowej i bodaj minimalne szan­
se — oczywiście, po odpowied­
nich zabiegach remontowych — 
dalszego przetrwania. I tak wła­
śnie stało się z budynkiem w,ido 
cznym na tymże zdjęciu na dru 
gim planie. Zasłaniającą go ru­
derę zburzono do reszty, zaś o- 
becną sied/zibę Koszalińskiego 
Towarzystwa Muzycznego (przed 
tern własność Muzeum Okręgo­
wego) przy ul. Bogusława II pie 

. czołowicie odrestaurowano, pod­
kreślając zielenią jej architekto­
niczną urodę. Jak to wygląda o- 
becnie — widać na dolnym zdję­
ciu. (jap)

Fot. Jerzy Patao

I
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Rolniczej spółdzielni pro 
dukcyjnej z Rogowa już 
nie ma. Po kilku latach 
poszła pod licytacyjny młotek. 

Czemu talk się stało? — pytam 
jedną z księgowych.
— Wyszło tak.
— Ale teraz, przejął was Rolni­
czy Kombinat Spółdzielczy z 
Kościennicy, dobrze wychodzi­
cie?
— Bardzo doibrze. Jest pole, są 
świnie, siatka iidzie, pustaki, sto 
lamia.
— Ale przedtem to sanno było? 
— To samo.
— To czemu przedtem nie wy­
chodziło?
— Nie wiem.
— Jak to pani nie wie?
— Każdy chodził jak chciał.
— Spółdzielnia zbankrutowała, 
to i ludziom musi być ciężko.
— Czemu?
— No wie pani, firma plajtuje... 
— Pierwszy prezes jest działa­
czem, społecznym w pegeerze. 
Drugi kierowniilkiem zakładu roi 
nego. A trzeci przeszedł do Ko- 
ściernicy.
— A ludzie?
— Ci, co przeszli do Kościernicy, 
zarabiają więcej. Inni też powy- 
najdywali sobie pracę, chyba nie 
narzekają.
— W takim razie pozostały tyl­
ko .miliony w banku, których nie 
ma kto spłacić, i zdewastowane 
budynki w Łęcznie, od trzech lat 
puste.
— Musiałby pan pytać o to za 
rząd.

* * *

PRZED laty w Bogowie, jak 
i w pobliskim Łęcznie, by 
ty kółka rolnicze, które — 
jak wspominają niektórzy — pro 

wadziły .nawet niezłą gospodar­
kę. Przyszła jednak moda na 
wszystko, co duże. Majątek ich 
przeszedł do Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Białogardzie.
Na SKiR był tymczasem nacisk, 
żeby zajmowały się usługami, u- 
prawiały ziemię, hodowały, budo 
wały. Państwo dawało kredyty. 
Wszyscy i tak byli deficytowi, 
któżby czym miał się przejmo­
wać? Wkrótce więc w Rogowie i 
Łęcznie zaczęto budować jałowni 
ki, bukaciarnie, stodoły, warszta­
ty, domy.
Ale SKR interesów nie robiła. W 
1979 roku miała, osiemnaście mi 
lionów dlutgu, rok później kolej 
nych piętnaście. Jeszcze trochę i 
prźyiszłoby pewnie .ogłosić ban­
kructwo. A tu nagle wymyślono

coś. Powołać na tym, co miała 
SKR w Rogowie i Łęcznie, rolni 
czą spółdzielnię produkcyjną. No 
wa spółdzielnia dostaje przecież 
nowe kredyty.
Dziwna to była spółdzielnia. R,ol 
nika nie było żadnego. Przeważa 
li za to pracownicy... SKR. — By 
łem tu traktorzystą i tu trakto­
rzystą, co miało się zmienić, nic 
— wspomina Władysław Bań- 
czyk.
Wkrótce między SKR w Biało­
gardzie a RSP w Rogowie podpi-

dzielnia brała budynki i ziemię. 
Wystawiono fakturę na blisko 
trzydzieści milionów złotych. Pre 
zes majątek już przejął, podpi­
sał dokumenty, przyszło jednak 
do płacenia, nie zgodzono się. 
Najpierw zaczęto udowadniać, że 
tbudynki w Łęcznie nie nadają 
się do hodowli.. Są zimne, bydło 
słabo przybiera na wadze. I w 
ogóle zaniechano tam hodowli. — 
Nie wiem mówi .dziś Janina 
Bańczyk — dwa i pół roku przy 
bydle chodziłam, żadnej choroby 
nie było, a waga, raczej dobra...
— Ziemi nie mieli tyle ile trze­
ba, zaczęli kombinować — mówi 
Józef Mazurkiewicz, mieszkający 
tuż dbok budynków.
— Nie można było 'tego wcześniej 
przewidzieć?
— Jak nie? Przecież to fachowcy 
byli...
RSP wpłaca kilka milionów, o 
resztę spiera się. Pojawiają się 
biegli. Mierzą, liczą. Czas płynie. 
Sypią się odwołania z jednej stro 
ny, z drugiej. Biegli potrącają 
część pieniędzy. RSP wynajduje 
znów, że eskaer otrzymał dotacje

na budynki, a teraz każe je sobie 
spłacać. Znów arbitraż. Urzędni­
cy zajęci są pisaniem odwołań. 
Mści się nie do końca przygo­
towana umowa, którą podpisy­
wano na wstępie.
RSP wpłaca kolejne miliony, ale 
i tak- winna jest ich sześć. A tu 
zaczyna się jej grunt palić pod 
nogami. Niewiele w polu, mewie 
le w budynkach. I jeszcze pro­
cesy, odwołania, procenty od nie- 
spłacanych długów. SKR też tonie 
w długach. Te miliony to szansa — 
choćby tylko na przetrwanie

Więc tym bardziej jedni prą 
do wyroku sądowego, drudzy za 
ciekłej się bronią.
Ale biedny ubogiemu niewiele 
weźmie.
W 1983 roku Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych widzi już to i zmienia 
taktykę. Idzie na ugodę. Jeste­
ście winni nam miliony, to od­
dajcie nam Łęczno, my zaś odstą 
pimy od roszczeń — tak brzmi 
mniej więcej jej propozycja skie 
rowana do Rogowa.
Zbierają się wspólne komisje, jeż 
dżą w teren, sprawdzają, dogadu 
ją się. A budynki jak stały pu­
ste tak stoją. I rosną długi. Po 
jednej i drugiej stronie. Wreszcie 
zgoda. Prezes RSP prosi o przy 
bycie do Rogowa, celem formal­
nego przekazania budynków i 
ziemi w Łęcznie. Tylko że znów 
jest szkopuł. Bo ci z Rogowa mó 
wią tak: owszem, damy wam 
wszystko co imamy w Łęcznie, 
ale jak nam zapłacicie za to. A 
ci z Białogardu mówią tak: jak 
to mamy zapłacić, przecież to 
wy jesteście nam winni...
Nie dogadali się. Ani wówczbs,

atu później. W Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej zmieniło się 
trzech prezesów, w Spółdzielni 
Kółek Rolniczych również trzech. 
Ale to już normalne. Oba statki 
tonęły. Tyle, że jeszcze strzelały 
do siebie. Do ostatka. Aż RSP 
zginęła z powierzchni. SKR osta 
ła się, jednak z wielomilionowy 
mi długami. I znów szykuje się 
do przejęcia Łęczna.

* * *

A BUDYNKI czekają. Duże, 
dobre budynki. W środku

wyrywane instalacje, dziury, ku 
py gruzu, brak szyb w oknach. 
Wszystko, prawie ruina. — Tu 
były koryta, tu stało bydło — 
pokazują oprowadzający. Dopraw 
dy, trzeba dużej wyobraźni, by 
to wszystko wyobrazić sobie.
— Przyszli i zaczęli burzyć, po 
swojemu robili, co tu kto miał 
do gadania. — mówi Władysław 
Bańczyk. — Za pierwszego pre­
zesa zaczęli— dodaje— a za dru 
giego kończyli.
—■ A po co tak burzyli?
— A kto to wie? Gadali raz, że 
stolarnia będzie, potem że owczar 
nia, to jakieś warsztaty miały 
ibyć, różnie...
— Krew mnie zalewa jak to 
wszystko widzę — denerwuje się 
Piotr Kuleta, rolnik. — Przecież 
to wszystko okradzione. Brakuje 
tylko, żeby ktoś ogień podłożył. 
Co my. panie, robimy?
— To kto jest winien? — pytam. 
Przez chwilę trwa milczenie. — 
Osakrżałtbym wszystkich po ko­
lei — mówi Józef Mazurkiewicz.

Waldemar Ćwięka

W dorłowskiej SUR

Brygady żniwne na starcie

sana została umowa. Nowa spół-

...Oskarżałbym 
wszystkich 
po kolei

wsi. Zaglądam do ni:ch. Po-

W WARUNKACH przymorskiego 
klimatu rejon obsługiwany 
przez Zakład Usług Mecha- 

mzacyjnych w Wiekowicach znany 
jest z późnego rozpoczynania żniw. 
W takiej sytuacji trzeba szczególnej 
dokładności w przygotowaniu wa­
riantów bilansu zadań żniwnych i 
możliwości sprzętu. W tym roku 
przewiduje się, że maszyny zakła­
du zbiorę w siedmiu wsiach zboża
i rzepak z około 800 hektarów, a 
więc połowy chłopskiego areału, 
nie liczęc ponad 100 ha we wła­
snym zespołowym gospodarstwie 
rolnym.

Najpierw ruszy do zbioru pięć spół­
dzielczych snopowięzałek, ale przy 
położonym przez ulewy zbożu, za­
danie zebrania plonów spadnie 
przede wszystkim na sześć kom­
bajnów. Do podjęcia pracy gotowa 
jest młocarnia i pięć pras wyso­
kiego zgniotu.
— Mamy listy zamówień na zbiory 
z ponad 600 ha. Rolnikom, którzy 
złożyli zamówienia, przysługuje pra­
wo pierwszeństwa w kolejności 
usług — mówi kierownik zakładu, 
Edward Buczek. — Ostateczną tra­
sę marszruty ustali jednak samo­
rząd, a więc najczęściej sołtys, pre­

zes kółka i miejscowy dysponent 
maszyn. Ci ludzie najlepiej znają 
warunki oraz potrzeby wsi. Zawsze 
i wszędzie obowiązuje jednak za­
sada eliminowania pustych prze­
jazdów. Nasi traktorzyści, w tym 
ośmiu kombajnistów, to doświad­
czeni pracownicy, którzy niejedne 
trudne żniwo mają poza sobą. I w 
tym roku zgłosili akces do konkur­
su na najlepszego żniwiarza.
Na zapleczu technicznym ZUM w 
Wiekowicach będzie stale dyżuro­
wało dwóch mechaników z samo­
chodem, wyposażonym w niezbęd­
ne części i narzędzia. Zakład nie 
może natomiast zagwarantować rol­
nikom transportu. Mimo skierowa­
nia na ciągniki trzech pracowników 
warsztatu, posiadających uprawnie­
nia kierowcy, spiętrzone prace po­
łowę, a również obowiązek zwie­
zienia plonu z gospodarstwa zespo 
łowego, w pełni absorbują środki 
transportu zakładu.
ZUM w Wiekowicach jest najwię­
kszym z zakładów Spółdzielni 
Usług Rolniczych w Darłowie. Ma­
szynami spółdzielni trzeba będzie 
sprzątnąć w gminie zboża z około 
dwóch tysięcy hektarów i z pół ty­
siąca ha rzepak, a poza tym spra­

sować słomę z 1800 ha. Na sygnał 
do rozpoczęcia żniw, na polach rol­
ników indywidualnych czeka w 
gminie na stanowiskach 18 spół­
dzielczych kombajnów, 15 snopo- 
wiązałek i aż 16 pras wysokiego 
stopnia zgniotu. Poza tym darłow- 
scy rolnicy posiadają 43 własne 
kombajny zbożowe, więcej niż 80 
snopowięzałek, około 30 pras, nie 
licząc samozbierających.
— Do trudnych zapewne zbiorów 
przystępujemy z doświadczoną ka­
drą i dobrze przygotowanym sprzę­
tem. Przygotowaliśmy szczegóły 
akcji na różne warianty atmosfe­
ryczne — mówi wiceprezes SUR w 
Darłowie, Edward Kolański. — Na 
łutowych zebraniach wiejskich spo­
rządziliśmy zestawy całorocznych 
usług, skorygowane — jeśli cho­
dzi o żniwa — na zebraniach zle­
ceniodawców w pierwszych dniach 
lipca. W miarę potrzeb doraźne de­
cyzję w czasie akcji podejmować 
będzie Rada Nadzorcza z dokoop­
towanymi przedstawicielami usłu­
gobiorców i służbą rolną. Samo­
rządy wiejskie przygotowane są dc 
pełnienia funkcji dysponentów. Ma­
szyny spółdzielni w Darłowie mają 
wyznaczone zadania no miarę wy­
dajności w średnich warunkach

atmosferycznych. W warsztacie 
głównym dyżurować będą mecha­
nicy, ślusarze i tokarze. Każdy 
zakład dysponuje pogotowiem tech­
nicznym. Znacznie bogaciej, niż I 
przed rokiem, wyposażone są ma­
gazyny. Są podstawowe części za­
mienne: łożyska, akumulatory, tule­
je, łańcuchy... Nie zabraknie oleju 
napędowego. Obawy budzi nato­
miast m. in. niedostatek łożysk do 
kombajnów, ogumienia do ciągni- ; 
ków, zła jakość pasów jezdnych, 
a zwłaszcza za niskie przydziały j 
etyliny. !
W sytuacjach awaryjnych załoga j 
darłowskiej Spółdzielni Usług Roi- 
niczych liczyć może, jak każdego j 
roku, na pomoc POM w Wiekowie, j! 
dostatecznie wyposażonego w pod- I 
stawowe części zamienne i dyspo- j 
nującego wystarczającą kadrą wy­
kwalifikowanych mechaników. W ; 
rejon działania ośrodka wyruszy 
sześć pomowskich wozów technicz­
nych, a w razie potrzeby również 
żuki dostawcze zaadaptowane na 
okres żniw do pełnienia funkcji 
ruchomych warsztatów sprzętu 
żniwnego.

T. Fiszbach (

Z kutra
prosto na talerz
Chyba każdy, kto z głębi Polski 
przyjęci*, r. Sflsędzifc ledsaij nwyrlo30 
na wybrzeżu morskim, obiecuje 
powetować sobie niezbyt na 
co dzień duże możliwości zaspo' 
kojenia apetytu na ryby. Tym 
bardziej, że w Kołobrzegu, Dar 
łowię czy Ustce — nie wymie­
niając 'pomniejszych nadmor­
skich kąpielisk — skorzystać 
można z gratki nie lada. Miano 
wicie — zjeść dorsza, śledzia lub 
płastugę „wprost z Bałtyku”, a 
więc niewątpliwie pierwszej 
świeżości.
Na zdjęciu u góry widzimy naj 
nowocześniejszy obecnie statek 
łowczy spośród eksploatowanych 
przez naszych rybaków na Bał­

tyku. Jest to trawler rufowy 
(gHPłi fWYidaśąey . siecią wybierav/ 
jący je następnie z rufy). Ten 
należy akurat do Spółdzielni 
Pracy. ' Rybołówstwa ■ vMorskiego 
„Bałtyk” w Kołobrzegu. Poła­
wiane przez rybaków tej spół­
dzielni ryby trafiają m. in. naj­
krótszą drogą do ukazanej na 
dolnym zdjęciu smażalni, która 
również prowadzi „Bałtyk”. 
Marzyła by »nam się z pewnoś­
cią bardziej okazała smażalnia. 
Na razie niech będzie i taka. 
bo przecież spełnia ona zasadę 
„z kutra prosto na talerz”.

(jap)
Fot. (2) K. Ratajczyk

Przeżycia, których się nie zapomina

Gdzie sq chłopcy z tamtych lat...
Odbyła się niedawno w Słup­
sku sesja popularnonaukowa 
na temat „Młodzież Pomorza 
Środkowego w 40-leciu PRL”, 
zorganizowana przez ZW ZSMP, 
Komisję Historii Ruchu Młodzie 
żowego, Oddział Towarzystwa 
Historycznego i Zakład Historii 
WiSiP. W referatach i komunika 
taoh, w rozmowach i wspomnie 
ni ach ożyły dzieje dawne i now 
sze, spojrzenie wstecz pozwoliło 
raz jeszcze oszacować rozmiar 
przebytej drogi, rezultaty wysił 
ków.

Oto n,p. w liipcu 1945 roku 
przybyła do Koszalina tzw. 
„grupa czołowa” — trzy­
dziestu dziewięciu młodych prze 

ważnie ludzi. Eskortowali oni 
transport przesiedleńców z woj. 
kieleckiego, liczący 520 osób. Był 
to początek akcji osiedleńczej 
na Pomorzu Zachodnim. W Ko­
szalinie owych trzydziestu dzie­

więciu podzieliło-się na dziewięć 
zespołów, które rozjechały się 
do powiatów — pomagać wła­
dzom w akcji przesiedleńczej i 
w żniwach.
Znaczna większość spośród nich 
zadomowiła się na Pomorzu Za 
chodnim i pozostała tu do dzi­
siaj.
Także w 1945 roku — wiosną 
— do Szczecinka przybyły pierw 
sze omturowiskie grupy organi­
zatorów i uczestników akcji prze 
siedileńczej. Jesienią tego roku 
w Szczęcinku, Połczynie, Ko­
szalinie i Szczecinie powstały 
omturowskie domy noclegowe i 
jadłodajnie. Ciągnęły bowiem 
już nad Bałtyk większe grupy 
osiedleńców i ci młodzi, którzy 
pomagali w transporcie, opieko­
wali się Chorymi i dziećmi, a 
potem podejmowali pracę w 
otwieranych zakładach i instytu 
cjach — też przecież musieli 
mieć dach nad głowa i miskę

kaszy. Zresztą, kto dziś używa 
słowa „jadłodajnia”?
— Co do kaszy — powiada 
Eugeniusz Matynia — to parnie 
tam, że w roku 1948 była już 
ze słonina. Pracowałem wtedy 
w brygadzie „Służby Polsce” 
przy buidowie drogi przez Pusty 
nię Piaskową. Robiło się po 16 
godzin dziennie. Nikt nie narze­
kał, przeciwnie, był zapał i du 
żo nadziei.
Eugeniusz Matynia przyjechał 
do Garfona z Kieleckiego w mar 
cu 1946 roku. „Jechali na zie­
mie odzyskane ci, którzy chcieli 
znaleźć tu swój drugi dom, ale też 
i szabrownicy” — wspomina. — 
„Moja rodzina osiadła tu na sta 
le. Już w kwietniu 1946 roku 
wstąpiłam do ZWM, a potem do 
ORMO. Młodzież była wówczas 
politycznie podzielona: jedni
należeli do PSL, inni — tak jak 
ja — do PPR. Po referendum 
było już inaczej. Podejmowaliś­

my wspólnie wiele prac, orga­
nizowaliśmy życie artystyczne i 
sportowe, odbudowywaliśmy 
kraj.
Jan Węglarski przyjechał do 
Słupska w 1948 roku. Pierwsze 
doświadczenia w działalności spo 
łecznej zdobywał w Tomaszowie 
Mazowieckim, gdzie przewodził 
organizacji ZWM. Słupsk — to 
była już praca w ZMP i w Ko 
mendzie Powiatowej „Służby 
Polsce”. Jako instruktor poli- 
tyczno-wychowawczy przez ca­
ły czas pozostawał z młodzieżą.
— Jaka ona była? — zastana­
wia sie dzisiaj. — Lepsza? Gor 
sza? Z pewnością — inna. Nie 
miała takiego wykształcenia, jak 
dzisiejsze młode pokolenie. Go­
rzej odżywiona. Znacznie gorzei, 
biedniej ubrana. Ale cechował 
ja wielki entuzjazm i chęć dzia 
lania.
Kiedy przyjechałem do Słupska
— kontynuuje Jan Węglarski —

przez cztery miesiące nie dosta 
wałem pensji, tylko jakieś tam 
przydziały. Żyłem i pracowałem, 
ledwie wiążąc koniec z końcem. 
Rowerem docierało się do od­
ległych, wiejskich kół. Kołporto 
wałem prasę, która nie każde­
mu się podobała. Raz oberwa­
łem sztacheta, innym razem, u- 
kryty w stodole, przeczekiwałem 
pogoń. No, ale sympatyków też 
przybywało. Pamiętam odgruzo­
wywanie słupskiej starówki. Naj 
pierw zrobiliśmy agitację w szko 
łach. W wyznaczonym dniu sta 
wiły się prawie całe klasy, tak 
że młodzież z powiatu. Rękami 
usuwaliśmy te gruzy.
Kiędy rozmawiam na ten te­
mat z moimi dorosłymi już dzieć 
mi, powiadają: dzisiaj nie ma 
bodźców dc takiej pracy. 
Pokolenie lat pięćdziesiątych nie 
używało słowa „bodźce”. Mówi­
ło się: inicjatywa, ale znaczyło 
to cokolwiek innego niż dzisiaj. 
Znaczyło to po prostu: każdą
własna potrzebę musisz zaspo­
koić własnym staraniem i wy­
siłkiem. Potrzebę chleba i po­
trzebę wiedzy, na przykład. Nie 
było do kogo wyciągnąć rękę i 
żądać; daj. Z próżnego i Salo­
mon nie naleje. Tak mniej wię 
cej rozumuje dziś Jan Węgiar- 
ski na temat bodźców oraz ini­

cjatywy. A przykłady podafto 
dość licznie na sesji historycznej. 
ZWM organizował w Sławnie 
kursy księgowości, w Koszalinie
— spółdzielnię pracy, kursy kra 
wiecikie i maszynopisania. W Ko 
łobrzegu zetwuemcwskie grupy 
jeździły na 10 dni do pracy przy 
wykopkach. Organizacje mło­
dzieżowe podejmowały wysiłKi 
na rzecz likwidacji odłogów.

Do wspomnień dorzuca jeszcze 
kilka słów Romuald Zwoliński. 
Opowieść o „wilczym bilecie”, 
jaki otrzymał — jeszcze przed 
wojną — za to, że razem z oj- 
ceim w pierwszomajowych po­
chodach nosili czerwone sztan­
dary. „Już wtedy — mówi Ro­
muald Zwoliński — zrozumia­
łem, gdzie moje miejsce. Cho­
dziłem w czerwonym krawacie i 
byłem z tego dumny. A teraz
— gdzie są stroje organizacyjne? 
Czasem widzi się je od świę­
ta... Córka moja traktuje mnie 
jak... Jak zabytek! Mówi: nic nie 
rozumiesz, tata, dzisiaj mamy 
wiek atomowy A ja na to odpo 
wiadam, że te najważniejsze mia 
ry człowieka były, są i chyba 
zawsze będą te same.

G. Kończak
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Ujęcie szajki 
irańskich terrorystów
Madryt (PAP). Policja hiszpań­
ska zlikwidowała szajkę terrory 
stów irańskich, których areszto­
wano w Barcelonie i Madrycie. 
Sa to członkowie organizacji 
Bomiyad e Szahid — „męczenni­
ków rewolucji”, którzy — we­
dług prasy hiszpańskiej — przy 
gotowywali zamachy na przeby 
wających na emigracji w Hisz­
panii przeciwników ajatollaha 
Chomeiniego i zamierzali wysa 
dzić w powietrze samolot saudyj 
sikich linii lotniczych wiozący na 
stępce tronu saudyjskiego. Sau­
dyjska rodzina królewska posia 
da w Marbella na wybrzeżu an 
daluzyjskiim letnia re-zydencję 
i często podróżuje do Hiszpanii.

Bułgaria. W ramach realizacji przyjętej umowy o utworzeniu jednolitego 
systemu elektronicznego maszyn obliczeniowych w RWPG, Bułgaria pro­
dukuje około dziesięciu rodzajów urządzeń.
Na zdjęciu: komputery produkowane przez sofijskie zakłady elektroniczne.

CAF — BTA

Chiny—Wietnam

Prowokacje zbrojne
jako metoda
P( >DRÓZNY płynący Rizeką 

C/.erwoną czy deltą Me­
kong u nie odnajdzie śladów 
wojny, która nękała Wietnam 

przez 30 lat, tj. od chwili ogło­
szenia w 1945 r. jego niepodległo 
ści aż po rok 1975, kiedy zwycię­
skie wyzwoleńcze oddziały wkro 
czyły do S aj,gon u, noszącego obe 
cnie nazwę miasta Ho Chi-Minha. 
Na północy leje po amerykań­
skich bombach zamieniły się w 
pola ryżowe, a na południu zni­
szczone przez ulżycie defoldantów 
drzewa znów pokryły się liśćmi. 
Dżungla zatarła ślady walk. Ą 
jednak Socjalistyczna Republika 
Wietnamu nie może w pełni ko­
rzystać z dobrodziejstw pokoju. 
Na północnej granicy wybuchają 
co jakiś czas wałki, a chińska 
artyleria stale ostrzełiwuje przy­
graniczne wioski i miasta wie­
tnamskie. Koncentracja chińskich 
dywizji na granicy z SRW s,twa 
rza permanentny stan zagrożenia. 
Wietnam" pamięta ofensywę chiń 
ską z 1979 r., która miała na ce­
lu „ukaranie” Hanoi iza poparcie 
tfebä€®öWeWl Kampuczyj°(Iv "obećhie1 i 
konflikt chińsko-wietnamski 
związany jest z tym, co się dzie­
je w Kampuczy, gdzie niedobitki 
Ozerwonych Khmerów, których 
ludobójcze praktyki w czasie rzą 
dów Pol Po ta wstrząsnęły opinią 
publiczną świata — próbują z 
chińską pomocą obalić legalny 
rząd Henga Samrina. Z jednej 
więc stirony chińskie operacje 
wojskowe na wietnamskiej grani 
cy są skoordynowane z dylwe-r- 
sją Czerwonych Kihmerćw w 
Kampuczy, z drugiej — mają nę 
kać Hanoi i zmusić ją do u- 
stępstw. Ta strategia i taktyka 
realizowana już ponad 5 lat za­
powiada się jako stały element 
chińskiej polityki.
Można też zaobserwować, jak z 
polityką Pekinu współdziała po­
lityka Waszyngtonu, zdecydowa­
nie wrogo nastawianego wobec 
Wietnamu i wykorzystującego 
swoje wipłyiwy w państwach .ugru 
powania ASEAN dla izolacji po­
litycznej i gospodarczej Hanoi. 
Współpraca chińsko-amerykańska 
na polu wojskowym także ma 
swój antyiwietnamiski aspekt. 
USA sprzedają Chinom nowocze 
siny sprzęt artyleryjski, a pali-

„Dzieci ulicy"
Hawana (PAP). W ciągu ubiegłych 
3 lat w Brazylii liczba „dzieci ulicy”, 
.kitóre żyją głównie na ulicach miast, 
wzrosła o 90 proc. i przekracza obee 
nie kilka milionów.

Raport władz dts. nieletnich mówi, 
że 25 ptcc. dzieci zostało porzuco­
nych przez rodziców. Pozostałe dzie-

gonem doświadczalnym jest gra­
nica z Wietnamem. Współpraca 
USA — Ohimy przyczynia się 
więc do destabilizacji Azji Po- 
ł udn io w o-Ws c.h odn i e j.
Nie ma więc spokoju w tym re­
gionie, i chociaż nie toczy się 
tam wojna na większą skalę, is­
tnieje jednak stałe zagrożenie 
dla pokojiu i bezpieczeństwa. At­
mosfera napięcia jest umiejęt­
nie podsycana przez politykę Pe 
kinu.
Rezultaty tego stanu półpokoju- 
-ipółwojny są dla Wietnamu oczy 
wiste. Państwo odbudowujące 
siwą gospodarkę ze zniszczeń wo 
jennych musi utrzymywać jedno 
cześnie siły żbrojne w stanie 
ciątgłej gotowości bojowej, co 
stanowi poważne obciążenie eko­
nomiki państwa i odbija się na 
poziomie życia 30-milionowego 
narodu.
Politylka chińska wobec Wietna­
mu i Kampuczy ma swoje odbi­
cie "również1 " vru'Stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim. W kam­
panii antyradzieckiej prowadzo- 
riej'ha łdińaełi' prasy chińskiej 
forsuje się tezę o rzekomej od­
powiedzialności ZSRR za rosnące 
napięcie w Azji Południowo- 
-Wschodniej. Poparcie udzielane 
przez Moskwę na forum między 
narodowym Wietnamowi i Kam­
puczy uważane jest przez Pekin 
za politykę anitychińską, a jeden 
z warunków, od którego chińs­
kie kierownictwo uzależnia umor 
mowanie stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim, to właśnie cof 
nięcie poparcia Wietnamowi i je 
go polityce. Jednak te próby 
wbicia klina między Hanoi i Mo 
skwę nie mogą liczyć na powo­
dzenie .
Polityka chińska wobec Wietna­
mu ma więc nie tylko lokalny 
charakter. Sytuacja w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej rysuje się 
jako jeden z elementów rozgryw 
ki światowej, w której Chiny 
chcą mieć swój udział.
Wietnam odniósł zwycięstwa w 
wojnach o wyzwolenie. Z tą sa­
mą determinacją dąży teraz do 
wygrania pokojiu, mimo chińskich 
prób destabilizacji jego sytuacji 
wewnętrznej.

Andrzej Zychowicz

Bejrut. (PAP). Dwie główne siły 
polityczne w Izraelu, rządzący 
blok Likud i opozycyjna Par­
tia Pracy prowadzą wzmożone 
zabiegi o skupienie przy sobie 
mandatów mniejszych partii dla 
zawiązania koalicji większościo­
wej. Choć Partia Pracy zdoby 
ła 45 mandatów, a Likud o. 3 
mniej, obserwatorzy dają wciąż 
Likudowi wiecej szans, z uwa­
gi na prawdopodobieństwo łat­
wiejszego porozuimienia się z 
małymi partiami skrajnie pra­
wicowymi i religijnymi. Po pod 
sumowaniu 98 proc. oddanych 
głosów obliczono, że 13 małych 
partii zabierze 33 spośród 120 
mandatów w Knasecie. (Nie ob 
liczono dotąd głosów oddanych 
przez członków izraelskich sił 
zbrojnych).

Wskazuje się jednocześnie na 
rzucające sie w oczy zdeeydowa 
nie Partii Pracy Szimona Pere­
sa, by nie dopuśpić Likudu pre 
miera Szamira ponownie do wła 
dzy. W związku z tym nie wy 
klucza się, że przetargi między 
partyjne mogą potrwać długo.

W Izraelu pojawiają się liczne 
glosy, by stworzyć rząd „jednoś 
ci narodowej”, tj. z udziałem Li 
■kudu i Partii Pracy. Obserwato­
rzy wątpia jednak w możliwość 
powołania takiej koalicji. Zbyt 
głębokie są bowiem sprzecznoś­
ci programowe i animozje mię­
dzy kierownictwami obu ugrupo 
wań.

Pogarszająca się szybko sytuacja 
gospodarcza i brak wyraźnego 
rozstrzygnięcia wyborczego spo­
wodowały pogorszenie się nastro 
jów wśród społeczeństwa izrael 
skiego.

Wstępne reakcje rzędu USA
na ogłoszenie amnestii w Polsce
Na kolejnej konferencji spotkał pię korespondentami zagranicz­
nymi i dziennikarzami krajowymi fcv |Varszawie rzecznik rządu Je­
rzy Urban. Odpowiadał na pytania, z których (najwięcej dotyczyło 
ustawy o amnestii, zwłaszcza jej przepisów (odnoszących się do po­
zbawionych wolności za przestępstwa o łnotywach politycznych.

Dziennikarz amerykański popro­
sił rzecznika rządu o skomento­
wanie reakcji krajów zachodnich 
po wprowadzeniu amnestii w Pol 
see. W odpowiedzi rzecznik rzą­
du stwierdził, że nie zna jeszcze 
oficjalnie reakcji rządów krajów 
zachodnich i można się jedynie 
opierać na doniesieniach prasy. 
Najobszerniej pisze <na ten temat 
amerykańska agencja „Associa­
ted Press”, która rejestruje reak­
cje wstępne. Podaje ona, że pre 
zydent Ronald Reagan studiuje 
sprawę sankcji gospodarczych 
przeciw Polsce po decyzji nasze­
go kraju o zwalnianiu więźniów 
politycznych i prawdopodobnie 
w ciągu najbliższych dni -okre­
śli swą reakcję — powiedział w 
poniedziałek rzecznik prezyden­
ta. Z kolei rzecznik Białego Do­
mu Larry Speaks wskazał, że De 
parlament Stanu określi! decy­
zje rządu polskiego w sprawie 
ogłoszenia amnestii wobec 652 
więźniów politycznych jako po­
zytywny krok. Agencja podaje, 
że urzędnicy, którzy rozmawiali 
jedynie pod warunkiem nieu- 
jawienia ich nazwisk powiedzie­
li o rozważaniu przez rząd amery 
kański wyłącznie zniesienia żaka 
zu regularnych lotów polskich sa 
molotów rejsowych oraz złagodzę 
niu ograniczeń w wymianie nau­
kowej z Polską. Oczekuje się, do 
nosi AP, że pozostaną iw mocy: 
amerykańska odmowa przyjęcia 
Polski do Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego, nie- 
przyznawanie Polsce tzw. klauzu 
li największego uprzywilejowania 
oraz zakaz udzielania amerykań­
skich kredytów rządowych na 
zakup przez Polskę żywności i 
innych artykułów.
Jeżeli wierzyć rozmówcom agen 
cji AP, skomentował rzecznik 
rządu J. Urban to można prze­
widywać, że rząd Stanów Zjedno 
czonych po raz kolejny oświad­
czy po prostu tyle tylko, iż „Pol 
ska uczyniła krok we właściwym 
kierunku”. Słyszeliśmy to już wie 
le razy. J. Urban przypomniał, 
że prezydent Reagan wprowadza­
jąc restrykcje w grudniu 1981 r. 
oznajmił, iż pozostaną one w mo­
cy do chwili zakończenia stanu 
wojennego w Polsce, zwolnienia 
wszystkich więźniów politycz­
nych, podjęcia dialogu z Kościo­
łem i „Solidarnością”. W później 
szym okresie np. w czerwcu 
1983 r. prezydent zaczął mówić 
nie o „Solidarności”, która prze­
stała istnieć lecz ogólnikowo o 
„liiberalizacyjnych krokach” w na 
szym kraju. Nasuwa się więc py 
tanie czego właściwie oczekuje 
rząd USA? Tzw. żądania amery­
kańskie są formułowane .niezależ

nie od tego, co dzieje się w Pol­
sce. Zakończenie stanu wojenne­
go nastąpiło równo rok temu.

Zwolnienie więźniów politycznych 
jest procesem ustawicznym, któ­
ry w tej chwili, w obecnej am­
nestii doznał swego ukoronowa­
nia. Dialog z Kościołem nigdy 
nie 'był przerwany natomiast „So 
1 Marność”, to już przeszłość, a 
rząd nasz prowadzi niełatwy dia 
log z nowymi związkami zawo­
dowymi.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
mówi o dialogu z narodem, ale 
co właściwie należy przez to ro

prasowej1: 
Jerzego Urbana

rozumieć? Czy np. wybory do 
rad narodowych to był dialog, 
czy też nie? To samo dotyczy za 
powiedzi wyborów do Sejmu, któ 
re naszym zdaniem, będą kolej 
nym doniosłym sposobem okre­
ślania przez społeczeństwo swej 
woli. W dodatku wybory uznane 
są w USA za najwyższy przejaw 
demokratyzmu stosunków. My od 
rzucaliśmy, odrzucamy i odrzu­
cać będziemy wszelkie żądania 
rządu USA i każdego innego, 
wszystkie próby ingerowania w 
nasze sprawy wewnętrzne. Taką 
postawę zajęliśmy w trudniejisźej 
niż dziś sytuacji, tym bardziej 
obecnie Polska nie podda się 
dyktatowi. Przypominam treść 
tzw. żądań Waszyngtonu, gdyż 
wydaje się. stwierdził J. Urban, 
że coraz bardziej oczywista staje fafcś przede wszyśtki 
sie nieuczciwość żądań Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do 
Polski. Ich treść oderwana od 
polskich realiów wskazuje ńa 
instrumentalne traktowanie na­
szego kraju. Mnożenie żądań, wy 
suwanie wciąż nowych wskazuje 
na to, że w istocie rzeczy rząd 
USA chce powiedzieć, że nie po­
doba mu się nasz ustrój i uzależ 
nia normalizację stosunków od 
jego zmiany. Przywódcy Amery­
ki jednak wiedzą, że w odpowie­
dzi na ich żądania nie będziemy 
zmieniać naszych stosunków u- 
strpjowych, ani też nie oczekują 
bynajmniej spełnienia swoich 
pragnień. To jest z ich strony 
Dusta retoryka. Wydaje się więc, 
żc istotą obecnej polityki Sta­

nów Zjednoczonych wobec Pol­
ski jest chęć osłabienia -pozycji 
naszego kraju w świecie i Euro 
pie. Jest to polityka antypolska 
godząca już nie w nasz ustrój, 
ale w naród polski i państwo 
polskie. Gdy nie udało się spro 
wokować w Polsce kpnflikt-u, któ 
ry w intencjach niektórych poli 
tyków amerykańskich miał roz 
sadzać obóz socjalistyczny, nie 
udało się spowodować zwrotu po 
litycznego w Polsce korzystnego, 
z punktu Widzenia imperial­
nych celów rządu amerykań­
skiego. a skutki polityki USA 
okazały się odwrotne od zamie­
rzeń. Pragnie się osadzić Polskę 
na drugorządnej pozycji. Słaba 
Polska, to zaś zawsze zachwianie 
równowagi w Europie i pojawia 
nie się zagrożeń dla stabilizacji 
stosunków europejskich na za­
chód od naszych granic np. w 
RFN. Już się te tendencje w 
KFN zaznaczają. Silna Polska to 
zaś stabilizacja stosunków euro­
pejskich. Tak na gorąco można 
charakteryzować głębszy sens 
obecnej zadziwiającej polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski.

Rzecznik rządu skomentował też 
amerykańskie zapowiedzi znie­
sienia sankcji w ujęciu rozmów­
ców agencji AP. Jeśli chodzi o 
regularne połączenia lotnicze, po 
wiedział, to nie są one proble­
mem o pierwszorzędnym znaczę 
niu dla Polaków, wpływającym 
na warunki- bytu ogółu. Zasad­
nicze znaczenie ma współpraca 
gospodarcza ułatwiająca Polsce 
wzrost produkcji, a co za tym 
idzie eksportu ora* poprawę wy­
żywienia każdej polskiej rod-ziny.

Rozmówcy AP wykluczają zaś 
dokonanie postępu w stosunkach 
polsko-amerykańskich na tym 
■istotnym dla polskiego społeczeń 
śtwa polu. Trzeba będzie dopiero 
rozpatrzyć czy jesteśmy zaintere 
sowani wznowieniem lotów, przy 
obecnym stanie stosunków pol­
sko-amerykańskich i czy jest to 
ekonomicznie opłacalne. Nalęi^

wać wyrównania przez USA 
strat, jakie ponieśli polscy pasa 
żerowie w momencie przerwania 
lotów. Musieli oni, jak i państwo 
polskie ponosić znaczne koszty. 
Z kolei współpraca naukowa pol­
sko-amerykańska wiąże się z rów 
norzędnością wzajemnych intere­
sów. Tak więc kierunek niedy­
skrecji rozmówców agencji AP 
wskazywałby na to, że rząd Sta 
nów Zjednoczonych nie zmierza 
do zniesienia takich restrykcji, 
które są dla społeczeństwa pol­
skiego uciążliwe. J. Urban na­
zwał to co powiedział reakcją 
wstępną na wstępne doniesienia 
o wstępnych wypowiedziach 
przedstawicieli administracji 
USA. (PAP)

Weteran matryrrjonialny
Waszyngton (PAP). 76-letni Kalifor- 
nijczylc Glynn ,,Scotty” Wolfe, wy­
święcony na pastora baptystów i 
■uznany przez światową księgę rekor 
dów Guiinnes-sa za człowieka, który 
w społeczeństwach monogamicznych 
najczęściej wstępował w związki mał 
żeńskie, po raz 26 wystąpił o rozwód 
i jednocześnie zaczął się rozglądać 
za 27 ofiarą. Wolfe, ojciec 26 dzieci, 
ostatnią żonę Christinę poślubił za­
ledwie w styczniu br. w Las Vegas 
w Newadzie. Za przyczynę rozkładu

małżeństwa podał przepaść jaka 
■dzieliła go z żoną pod względem 
wieku. Wolfe w środę obchodził 76 
urodziny, a jego połowica liczyła za 
ledwie 38 lat.
Niezmordowany poszukiwacz szczę­
ścia małżeńskiego wyznał, że dotyeh 
czas w sidła wpędzała go zawsze mi 
łość. Jednakże w poszukiwaniach 27 
żony postanowił zmienić filozofię ży 
ciową. Wolfe uważa, że najwyższy 
czas aby stać się człowiekiem prak­
tycznym i tera-z chce tylko żony.

Specjalne służby do walki 
z korupcją i spekulacją Któraż z dziewczyn oprze się uczuciom wyrażonym w tak niebanalny 

sposób, na jaki wpadł 28-letni Paul Williams. Wypożyczył londyńskiego 
„piętrusa", umieścił na nim transparent z oświadczynami i przyjechał pod 
zakład pracy swej ukochanej, 24-letniej Karine Pearce.

CAF — UPI

Rekin zaatakował turystki

ęi wychodzą na ulice, by „pomóc w 
utrzymaniu rodziin”.

Są to dzieci, które żyją w absolutnej 
nędzy — powiedział jeden z przedsta 
wicieli władz sądowych ds. nielet­
nich. Wieie z nich jest niedożywio­
nych, a znaczna część głoduje. Przy­
czyną takiago stanu rzeczy jest kry­
zys gospodarczy, bezrobocie, które 
wynosi 49 proc. oraz inflacja wyno­
sząca 227 proc.

Dftixcz« na zamówienie

Delhi (PAP). Instytut meteoro­
logii tropikalnej Indii przepro­
wadził udany eksperyment z two 
rżeniem sztucznych chmur. Pod 
czas przeprowadzanego doświad 
czenia w przewidzianym rejonie 
niedaleko miasta Puna (Indie za 
chodnie). spadły ulewne deszcze, 
wywołane rozpyleniem w atmos 
sferze z samolotów soli kuchen­
nej, zmieszanej z siarczanem 
wapnia.

Przy Stołecznej Komendzie MO 
w Budapeszcie od 1 lipca 
działa specjalna służba ds. 
przestępstw gospoda[czych. Decy­

zja o jej powołaniu podjęta zosta­
ła jeszcze w ub. roku. Jak poin­
formował na konferencji prasowej 
komendant główny MO w Budapesz­
cie, dr Lukacs Vince, życie gospo­
darcze Węgier, zwłaszcza po wpro­
wadzeniu nowych form gospodaro­
wania, znalazło się w centrum 
uwagi społeczeństwa, które obec­
nie znacznie wrażliwiej reaguje na 
wszelkie wykroczenia, przejawy 
przestępczości gospodarczej. Stąd 
też podjęcie ostrej walki m. in 
przeciwko przejawom korupcji i spe­
kulacji.
W ubiegłym roku liczba wykrytych 
przestępstw gospodarczych wzrosła 
o 1,5 proc. w stosunku do roku 
1982. Ogółem odnotowano 5237 ta­
kich przypadków. W tej kategorii 
przestępstw poważną część stano­
wiły przypadki przekupstwa oraz 
uzyskiwania dochodów bez wkładu 
pracy, głównie w drodze paser­
stwa. Jeśli chodzi o przestępstwa 

J przeciwko mieniu, to w 1983 r. za­

notowano 90 tys. przypadków jego 
naruszenia, z tego jedna trzecia 
to działania na szkodę mienia spo 
łecznego. Szkody wyrządzona go­
spodarce narodowej z tego tytułu 
wyniosły 626 min forintów. Anali­
za przyczyn nasilenia się przestęp­
czości gospodarczej wskazuje, iż 
sprzyjają jej rozwojowi m. in. ist-

Korespondencja z Węgier

niejące wciąż luki między podażą
i popytem, a także stwierdzone 
rozluźnienie dyscypliny obywatel­
skiej i niedociągnięcia w pracy or­
ganów kontroli wewnętrznej oraz 
niska skuteczność pracy organów 
ścigania.
Likwidowanie warunków sprzyjają­
cych rozprzestrzenianiu się prze­
stępczości gospodarczej to pier­
wszoplanowe zadanie powołanej do 
życia służby specjalnej. W no­
wym wydziale Komendy Głównej 
węgierskiej MO zatrudnieni zostali 
wybitni specjaliści z dziedziny wy­
krywania przestępstw gospodar­
czych. Powołano też 17-osobowq

grupę doradczą, złożoną z przed­
stawicieli życia gospodarczego.
Do służby specjalnej MO skiero­
wano 100 członków tutejszej ORMO, 
którzy w większości pracują zawo­
dowo w gastronomii, usługach, prze­
myśle budowlanym i w rolnictwie. 
Ich dobór wskazuje, że właśnie w 
tych dziedzinach notuje się na Wę­
grzech najwięcej przestępstw go­
spodarczych. Tu też będzie kon­
centrować swe działanie nowa 
służba w najbliższych latach. 
Jakkolwiek specjalna służba po­
wstała na razie jedynie przy KGMO 
w Budapeszcie, jej uprawnienia 
obejmują cały kraj. — Skuteczne 
zwalczanie przejawów korupcji, spe­
kulacji i dorobkiewiczostwa — jak 
stwierdził komendant główny MO 
w Budapeszcie — to postulat wy­
suwany przez szerokie rzesze spo­
łeczeństwa, którego poczucie spra­
wiedliwości nie może się pogo­
dzić z przypadkami bogacenia się 
jednostek kosztem innych, a to 
znaczy, kosztem gospodarki naro­
dowej.

Jarzy Królikowski

Waszyngton (PAP). Teksaskie pa 
trele przybrzeżne starannie prze 
czesują z morza i powietrza wo 
dy Zatoki Meksykańskiej w po 
szukiwaniu niebezpiecznego re­
kina, który we wtorek (24 bm.) 
zaatakował dwie młode turyst­
ki, raniąc je poważnie w koń­
czyny. Wypadek miał miejsce 
na bardzo płytkiej wodzie, co 
zdarza sie niezmiernie rzadko. 
18-let.nia Meksykanka Carmen 
Castro była zanurzona w wodzie 
zaledwie do piersi, gdy dpjrzała 
zbliżającego sie rekina. Zanim 
zdążyła wyskoczyć z wody. po­
czuła ostre ukąszenia. Najbli­
żej stojąca osoba udzieliła jej 
pomocy. Dziewczynę umieszczo 
no w szpitalu z dość poważny­
mi ranami ot-u nóg. które wy­
magały natychmiastowej opera­
cji.

W niespełna diwie godziny póź­
niej, w miejscu odległym o pięć 
kilometrów ponad metrowej dłu 
gości rekin zaatakował 13-letnią 
Amerykanike. również raniąc ją 
w nogi. I w tym przypadku ko 
nieczna była natychmiastowa ho 
spitalizacja. Każdej z poszkodo­
wanych nałożono od 60 do 70 
szwów.
Być może był to tylko odosobnio 
ny wypadek, nie świadczący o 
wzroście agresywności rekinów 
w stosunku do ludzi. Ostatni wy 
padek zaatakowania człowieka 
przez rekina zdarzył się w po­
łudniowym Teksasie w 1961 r. 
Drapieżnik rzucił się wówczas 
na rybaka, rozszarpując mu ra­
mię. Od tamtej pory wody Za­
toki Meksykańskiej w tym rejo 
nie były stosunkowo bezpiecz­
ne.

I k
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Uwaga Odbiorcy gazu 
w m. Darłowie i Darłówko!

ZAKŁAD GAZOWNICZY 
w Koszalinie

informuje
że w dniu 1 sierpnia 1984 r. 

w miattoch DARŁOWO i DARŁÓWKO 
zostanie wprowadzony 

do sieci gazowniczej gaz ziemny.

W trakcie prac przełączeniowych mogą nastąpić 
spadki ciśnienia lub chwilowe zaniki gazu.
Do instalacji gazu ziemnego zostaną podłączone 
mieszkania o sprawnej instalacji, przyporach gazo­
wych oraz właściwej wentylacji.
Zabranfa się korzystać z gazu Odbiorcom, u których 
nie usunięto usterek zagrażających bezpieczeństwu 
jego użytkowania.
Uprasza się Odbiorców gazu o szczególny nadzór 
nad czynnymi urządzeniami gazowymi w dniach 
1—10 sierpnia 1984 r.

Za ewentualne zakłócenia w dostawie gazu w trak­
cie przełączeń Zakład Gazowniczy serdecznie Od­
biorców przeprasza.

K-3004-0

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
im. BRONISŁAWA BUKOWSKIEGO 

KOMBINATU BUDOWLANEGO 
w Koszalinie

ogłasza zapisy
do WIECZOROWEGO TECHNIKUM BUDOWLANEGO 

I ŚREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

TECHNIKUM BUDOWLANE

na specjalności:
— MASZYNY I URZĄDZENIA BUDOWLANE
— ELEKTROMECHANIKA OGÓLNA

(warunkiem przyjęcia jest ukończenie zasadniczej 
szkoły zawodowej w danym zawodzie).

ŚREDNIE STUDIUM ZAWODOWE

na kierunek:
— BUDOWNICTWO OGÓLNE

(warunkiem przyjęcia jest ukończenie zasadniczej 
szkoły zawodowej względnie szkoły podstawo­
wej).

Termin składania podań upływa z dniem 20 VIII 
1984 r.
Dodatkowych informacji udziela sekretariat szkoły, 
tel. 527-72 lub 527-92.

K-2977-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Słupsku

ogłasza zapisy uczniów
do nowo powstałej klasy 

S-ietnlej Zasadniczej Szkoły Zawodowej
na rok szkoiny 1984/85 w zawodzie:

MONTER ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNALNYCH

Warunki przyjęcia:
— podanie,
— świadectwo ukończenie VIII klasy,
— świadectwo zdrowia,
— 2 fotografio.

Zapisy prowadzi i szczegółowych Informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych WPEC w Słupsku, ul. Sło­
neczna 15D, teł. 40-51, wewn. 207. K-2856-0

Orzeczenie
Kolegium Rejonowego 

ds. Wykroczeń
przy

Prezydencie Miasta 
Stupska

po przeprowadzeniu w dniu 
U maja 1984 r. w Słupsku roz 
prawy w postępowaniu zwy­
czajnym w' sprawie ob. Ste­
fana Sałbuta, s. Mariana ur.

1 III 1941 r. zam. w Słupsku, 
ul. Kołłątaja 39/7 obwinionego 
o to że w dniu 25 II 1984 r. 
w Masarni w Słupsku przy ul. 
Wojska Polskiego 7 dokonał 
kradzieży mięsa — karczku w 
ilości 1 kg i 25 dkg oraz 50 
metrów jelit wieprzowych cień 
kich, ogólnej wartości 1187 zł 
50 gr na szkodę PSS „Spo­
łem” w Słupsku, uznaje obwi­
nionego winnym popełnienia 
zarzuconego mu czynu co sta­
nowi wykroczenie z art. 119 
§ 1 K'W i na podstawie art. 
119 § 1 Kw — ustawy z
20 V1971 r. (Dz. U. z 1971 r. 
nr 12, poz. 114), wymierza ka 
rę zasadniczą grzywny 20.000 
zł oraz obciąża kosztami po­
stępowania w kwocie 150 zł. 
Jako karę dodatkową orzeka 
podanie orzeczenia do publicz 
nej wiadomości w „Głosie Po 
morza” na koszt obwinionego.N 

K-2793

Wyrazy szczerego 
współczucia

Krystynie Tomczyk
iz powodu śmierci OJCA

składają
PRACOWNICY 

ZBIORCZEJ SZKOŁY 
GMINNEJ

w DĘBNICY KASZUBSKIEJ
G-9270

Wyrazy szczerego 
współczucia

Elżbiecie i Andrzejowi 
Sobieraj

z powodu śmierci MATKI 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY PWiK 

KOSZALIN
K-2993

NADLEŚNICTWO NIEDŹWIADY 
W PRZECHLEWIE

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

— samochód terenowo-osobowy muscel M-461 rok prod. 1972. 
cena wyw. 107.000 zł.

— przyczepa towarowo-osobowa D-47B, rok prod. 1975, cena 
wyw. 25.000 zł.

W przypadku niedojścla do przetargu 1. II PRZETARG odbę­
dzie się w tym samym dniu o godz. 11.
Przetamg odbędzie idę w dniu 2 VIII 1984 r., o godz. 9, |w sie­
dzibie Gospodarstwa Transportowego w Niedźwiadach gm. Ko­
czała.

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła 
cić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Nadleśnictwa 
Niedźwiady w Przedhlewie.
Zastrzega1 się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
pnzyczyn. K-3006

PAŃSTWOWY OŚRODEK HODOWLI ZARODOWEJ 
W fKUSICACH 76-142 MALECHOWO

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodów i silników samochodowych.

GHZ SULECHOWO

— samochód dostawczy syrena R-20, nr rej. KOA-592N, cena 
wywoławcza 75.000 zł.

— samochód ciężarowy GAZ 53A nr rej. KiOA 545N, cena wy­
woławcza! 161.000 zł.

GHZ KUSICE
— samochód terenowy muscel M-461, nr rej. KOA 521N. cena 

wywoławcza 107.500 zł.

GHZ SOWNO
— samochód dostawczy syrena R-20, nr rej. KOA 522N, cena 

wywoławcza 90.000 zł.

Silniki samochodowe

GHZ SULECHOWO
— 3 silniki typ M-20, 1 silnik typ Gaz 53, 1 silnik typ S-474

stopień «użycia silników około 75—80 proc. będą sprzedane 
po cenie złomu użytkowego.

Samochody i silniki samochodowe można oglądać w poszcze­
gólnych gospodarstwach /we wszystkie dni robocze.
Przetarg odbędzie się 20 VIII 1984 r. o 'godz. 10, 'w siedzibie 
dyrekcji POHZ Kusice k Iw przypadku niedojścla do skutku 
I przetargu, II PRZETARG odbędzie się o godz. 11.
'Wadium w wysokości 10 proc. ceny wy woławczej należy wpła 
cić do kasy przedsiębiorstwa ido godz. 9.30, w dniu przetargu 
w Dyrekcji POHZ Kusice.
Zastrzegamy sóbie prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-3005

PAŃSTWOWY OŚRODEK HODOWLI ZARODOWEJ 
W KŁA NINIE. 76-021 KRĘPA

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód star A-20, rok prod. 1969, cena wywoławcza

178.000 zł.
oraz

PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż:
— ciągnik C-355, rok prod. 1976. cena wywoławcza 283.000 zł
— ciągnik C-355, rok prod. 1976. cena wywoławcza 283.000 zł
— przyczepa D-47, rok prod. 1976, cena wywoławcza 29.000 zł
— silosokombajn E-067, rok prod. 1973. cena wywoławcza

43.000 zł
— pług PZ-3, rok prod. 1974, cena wywoławcza 7.000 zł
— obsypnik kopców OKZ-120, rok prod. 1970, cena wywoław­

cza 13.000 zł \
— glebogryzarka U-500 — szt. 2, cena wywoławcza 13.000 zł
— przetrząsaczo-zgrabiarka PZK-7 — szt. 2, cena wywoławcza 

20.000; zł
— kosiarka rotacyjna ZTR-16T szt. 3, cena wywoławcza

17.000 zł
— kosiarka rotacyjna RZS-160 szt. 2 cena wywoławcza

15.000 zł

Przetarg odbędzie) się w Dyrekcji POHZ Kłanlno 6 VIII 1984 r.. 
o godz. 11.
W przypadku niedojścla do skutku 1 przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się 7 VIII 1984 r., o godz. 10.
Sprzęt oglądać można w dniu przetargu, w godz. 8—10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej prosimy 
wfpłacić do kasy przedsiębiorstwa w dniu przetargu do 
godz. 10.
W przetargu na sprzęt rolniczy mogą brać udział tylko rol­
nicy indywidualni po przedstawieniu zaświadczenia Urzędu 
Gminnego.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-3012

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Mieczysławowi
Drozdaiskiemu

z powodu śmierci SYNA

składają
KIEROWNICTWO ZAKŁADU 
ora* WSPÓŁPRACOWNICY

K-2'994

W dniu 23 lipca 1984 roku, zmarł

BRONISŁAW WYDRA
wieloletni, zasłużony pracownik Koszalińskiego Przedsiębior­
stwa Robót inżynieryjnych w Koszalinie.

Wyrazy serdecznego /współczucia RODZINIE

składają
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY

K-3025

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Antoninie ftobell
z powodu śmierci OJCA 

skladaja
DYREKCJA

i WSPÓŁPRACOWNICY 
ODDZIAŁU RSW 

„PKASA-KS1Ą2KA-KUCH” 
W SZCZECINKI!

K~29£8

Iprledeż
FIATA 12śp, rok produkcji 1978 sprite 

dam. Koszalin, ul. Boya Żeleńskie­
go 32. G-9377

FIATA 128p sprzedam. Słupsk, Nad 
Śluzami 25/5, po szesnastej. G-9378 

FIATA 126p sprzedam. Słupsk, tel.
. 33-33. G-9379
POLONEZA, rok 19U1 21.000 km (ide 

alny) zamienię na mirafiori CL, 
forda, opla, audi 1600 lub Volkswa­
gens. Koszalin, tel. 315-21. C-93B1 

TRABANTA 601, stan bardzo dobry 
!(cena przystępna) sprzedam. Ko* 
wańcze, 70-230 Karlino, Antoni Grze 
gorezyk. Gp-9365

SYRENĘ, rok 1968 po remoncie tanio 
sprzedam. Szczecinek. Polna 13/5.

Gp-9366
WARSZAWĘ z wózkiem i łódź węd­

karską z silnikiem pilnie sprze­
dam. Czaplinek, ul. Wąska 1, Eu­
geniusz Ryba. Gp-9367

ZASTAWĘ 750 w całości lub na czę­
ści oraz fiala 126p okazyjnie sprze 
dam. Stare Worowo, gm. Złocieniec, 
Wiesław Król. Gp-9368

junaka sport (niebieski metalik), 
w bardzo dobrym stanie plus bocz­
ną przyczepkę i silnik zapasowy 
sprzedam. 78-100 Kołobrzeg, ul. Sień 
kiewicza 14, Jerzy Zięba. Gp-9369 

DOM jednorodzinny, (pół bliźniaka) 
sprzedam. Słupsk, Sułkowskiego 8A.

<3-9143-0
OBRĄCZKI złote tanio sprzedam. Ko 

łobrzeg. tel. 40-67. Gp-9370-0
PŁASZCZ turecki skórzany damski 

i krótki kożuch sprzedam. Szczeci­
nek, tel. 404-13. Gp-9371

SPRZEDAŻ goździków z dostawą.
Szczecinek, tel. 438-65. Gp-8744-0

PASIEKĘ 40 pni sprzedam. Słonłn- 
ko, 77-211 Miłocice, (dworzec ko­
lejowy) Janina Taraszklewicz.

p-9328-0

Wyrazy głębokiego 
współczucia

inż.

Zygmuntowi
Nizińskiomu

7 powodu śmierci OJCA 

składają
KIEROWNICTWO, POP, 

ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA 
uras WSPÓŁPRACOWNICY 

OZŁP w SZCZECINKO 
K-3002

Głębokie wyra*y 
współcsucia

Koledte

Stanisławowi
Grygonisowi

* powodu śmierci OJCA
-i

składaj«
DYREKCJA

ora* KOLEŻANKI i KOLEDZY 

K-30Q0

Wyrasy głębokiego 
współczucia

Piotrowi i Halinie 
Włodykom

z powodu śmierci 
MATKI i TEŚCIOWEJ

składają
DYREKCJA, POP, 

RADA ZWIĄZKOWA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

KOSZALIŃSKICH 
ZAKŁADÓW

NAPRAWY SAMOCHODÓW 
w KOSZALINIE

K-2992

Wyrazy głębokiego 
współczucia

RODZINIE

z powodu śmierci

Jana Kubiaka
składają

PRACOWNICY 
i DYREKCJA 

KOŁOBRZESKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

TURYSTYCZNEGO 
BAŁTYW1A 

w KOŁOBRZEGU
K-2990

Wszystkim, którzy okazali 
współczucie

i uczestniczyli w ostatniej 
drodze naszego 

UKOCHANEGO MĘŻA 
i TATUSIA

Kozimiorza Barnika

serdeczne podziękowanie 

składa
ZONA * SYNEM

(3-9271

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Koleżance

Genowefie
Grudzińskiej

z powodu zgonu OJCA

składają
KOLEŻANKI 

LABORATORIUM 
BADANIA MLEKA OSHZ 

w KOSZALINIE
G-9278

PIESKI pokojowe sprzedam. Kosza­
lin, Zielona 10. G-9217-0

DOBERMANY rodowodowe sprzedam.
Koszalin, Kościuszki 4/1. G-9382

WIĄZANIA narciarskie markery 
sprzedam. Słupsk, Morcinka l/t.

G-9383

Zamiany
MIESZKANIE kwaterunkowe w Siup 

sku trzy pokoje z wygodami za­
mienię na dwa mieszkania oddziel­
ne. Stupsk, tel. 894-02, po szesnastej.

G-9380
MIESZKANIE własnościowe 33 tn kw. 

zdecydowanie zamienię na większe 
lub kupię o pow. minimum 60 m 
kw. Wiadomość: Kołobrzeg, tel.
33-79. Gp-9372-0

KAWALERKĘ — własnościową, no­
we budownictwo zamienię na ró­
wnorzędne lub większe w Szczeci­
nie.'Koszalin 9 skrytka pocztowa 34.

G-7981-0

Lokato
DO wydzierżawienia zakład mecha­

niki pojazdowej. Koszalin. Morska 
KB, Kalużny. G-9384

RENCISTKA poszukuje pokoju. Ofer 
ty Koszalin Biuro Ogłoszeń.

09385

Różno
BIEŻNIKOWANIE cpon wartburg, 

dacia, zaporożec, skoda, fiat, na­
prawa dętek. Sianów, Lutytków I 
Twarowski. G-7231-0

MEBLE — wyrób 1 sprzedaż mebli 
segmentowych wzory mebli swarzę 
dzikich. Koszalin, ul. Topolowa 9, 
Piątkowski. G-9386-0

ZATRUDNIĘ pomoce kuchenne, kel­
nerki do pracy w stołówce sezeno 
wej. uistka, ul. Krasickiego 19. Po- 
żńiak. G-9387

Zguby
SZKOLĄ Podstawowa nr 8 w Ko­

łobrzegu zgłasza zgubienie legityma 
cji szkolnej na nazwisko Grzegorz 
Ogorzałek. Cp-9373

SZKOLĄ Podstawowa nr 8 w Ko­
łobrzegu zgłasza zgubienie legityma 
cji szkolnej Doroty Kołodziej.

Gp-9374
CHANKO Józef zgubił prawo jazdy 

kat. IV plus 111 plus ciągnikowe nr 
3856/70 wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Kołobrzegu. Gp-9375 

ZGUBIONO prawo jazdy kt. ABCE 
nr 5521/77 wydane przez Urząd 
Gminy Kołobrzeg na nazwisko Je­
rzy Brzywczy. zam. Zieleniewo 
3A/9. G-9376

WYROK

Wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Koszalinie z dnia 5 marca 
1984 r. w sprawie łl.K.1922/84 
utrzymanym w mocy wyro­
kiem Sądu Wojewódzkiego w 
Koszalinie z dnia 18 V 1984 r. 
Jacek-Jan Cypryjański, Miro­
sław Pietrzak oraz Mariusz 
Marszalek zostali uznani za 
winnych tego, że w dniu 
14 VIt 1983 r. w Darłówku dzia 
łając wspólnie przy czym Ja 
cek Cypryjański będąc uprzed 
nio karanym za przestępstwo 

Dü podobne pobili pięściami’'i póri 7 
kopali nogami Piotra Janasa 
doprowadzając go do stanu 
bezbronności a następnie za­
brali w celu przywłaszczenia 
zegarek, spodnie, sweter i in 
ne przedmioty o łącznej war­
tości co najmniej 4.500 zło­
tych na jego szkodę, w tym sa 
mym miejscu i czasie pobili Da 
riusza Smażę doprowadzając 
go do stanu bezbronności a 
następnie zabrali w celu przy 
wieszczenia 2 aparaty fotogra­
ficzne, śpiwory, artykuły spo 
żywcze o wartości 20.000 zło­
tych, to jest przestępstwo z 
art. 210 g i Kk w przypadku 
Jacka Cypryjańskiego z art.
210 $ 1 Kk w zw. z art. 60 $ 1 
i 3 Kk nadto Jaeek-Jan Cy­
pryjański uznany został win­
nym tego, że w tym samym 
miejscu i czasie będąc uprzed 
nio karanym za przestępstwo 
podobne zabrał w celu przy­
właszczenia dres i trampki o 
wartości 1.800 zł na szkodę 
Sławomira Antczaka to jest 
przestępstwo z art. 203 4 1 Kk 
w zw. z art. 60 g 1 Kk, zaś 
Mirosław Pietrzak tego, że w 
tym samym miejscu i czasie 
działając w sposób szczegól­
nie zuchwały zerwał siłą z 
szyi Mieczysława Mikołajcza­
ka srebrny łańcuszek z me­
dalikiem w celu przywłaszczę 
nia to jest przestępstwo z 
art. 208 Kk nadto Jacka-Jana Cy 
pryjańskiego, Mirosława Pie­
trzaka, Mariusza Marszalka, 
Janusia-Sławomira Krzyżania­
ka oraz Artura Zelma uzna­
no za winnych tego. że w 
tym samym miejscu i cza­
sie działając wspólnie public/ 
nie i bez powodu pobili pię­
ściami i pokopali nogami Mie 
czysława Mikołajczaka oraz 
Sławomira Antczaka narażając 
ich na bezpośrednie niebezpie 
czeństwo utraty zdrowia lub 
ciężkiego uszkodzenia ciała, 
to jest przestępstwo z art.
158 g 1 Kik w zw. z art. 59 
Kk oraz Leszek Giez uznany 
został winnym tego, że w tym 
samym czasie i miejscu pub­
licznie i bez powodu naruszył 
nietykalność cielesną Piotra 
Janasa uderzając go ręką w 
głowę, Jackowi-Janowi Cypry 
Jańskiemu wymierzono karę 
łączną 6 lat i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności oraz 50.000 
zł grzywny, Mirosławowi Pie­
trzakowi karę łączną 5 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolno­
ści oraz 40.000 zł grzywny, 
Mariuszowi Marszałkowi karę 
łączną 5 lat i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności oraz 35.000 
zł grzywny. Orzeczono wobec 
nich pozbawienie praw publicz 
nych na okres lat 5. Januszo 
wi-Sławomirowi Krzyżaniako­
wi oraz Arturowi Zelmie wy­
mierzono karę 1 roku pozba­
wienia wolności zaś Leszko­
wi Giezowi 6 miesięcy pozba­
wienia wolności. Orzeczono 
wobec wszystkich nawiązki 
na rzecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża Oddział w Koszalinie 
po 5.000 zł. W stosunku do 
Jacka-Jana Cypryjańskiego o- 
rzeczono nadzór ochronny na 
okres lat 4 z 'poleceniem po­
wstrzymywania się od naduży­
wania alkoholu i podjęcia sta 
łej pracy zarobkowej. Zasą­
dzono solidarnie od oskarżo­
nych na rzecz pokrzywdzo­
nych Sławomira Antczaka kwo 
tę 10.000 zł, Piotra Janasa 
kwotę 6.000 złotych zaś Mie­
czysława Mikołajczaka oraz 
Dariusza Smaży kwoty 4.000 
złotych. Zarządzono podanie 
wyroku do publicznej wiadomo 
ści przez jego ogłoszenie w 
„Głosie (Pomorza”. Zwolniono 
oskarżonych od obowiązku 
uiszczenia kosztów postępowa­
nia i opłat.

K-30I1
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PROGRAM I

Dzienniki: 17.20, 59.30, 22.15 i 23.25

9.00

10.30

17.15
17.30

18.45
19.00 
19.10

20.00
20.30

21.50

22.30
22.45

Ola młodych widzów r~ »Je- 
leferie TDC" i film TV „Czło­
wiek w plastykowej zbroi" z 
serii — „Wakacje z ducha­
mi" — wznowienie 
Dla II zmiany: „Narzeczona 
na niby" — film fab. (oby­
czajowy) CSRS, reż. J. Matula 
Program dnia
„Rosyjski konsul" — ode. I 
nowego ser. filmu fab. (hi­
storycznego) bułgarskiej TV, 
reż. Nina Minkova 
Piosenki, które lubimy 
Dlo dzieci: Dobranoc 
Program o Wydawnictwie 
Artystyczno-Filmowym 
Monitor Rządowy 
„Narzeczona na niby" — 
powtórzenie filmu 
„Złota Tarka 34" — program 
muzyczny 
„Żniwa 84"
„Sprawa dla reportera"

PROGRAM U
Dzienniki: 19.30 i 21.15

H

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski — lekcja 16
17.55 Język rosyjski — lekcja 16
1$.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Stupsk i Piło)
19.00 „Skojarzenia" — teleturniej
19.20 Przeboje
20.00 „Za kierownicą" — mag. mo­

toryzacyjny
20.15 „Krajobrazy kultury": Nysa
20.40 „Pan tu mieszka" — kabaret
21.30 Gość letniego studia
21.45 „Dzieci — dzieciom" — rep.
22.15 „Kugitańska tragedia" — 

film fab. prod, radzieckiej, 
reż. K. Orazsachatow i 
J. Siedow z cyklu: „Opowie­
ści o miłości"

Telewizja zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie!

program Ul

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00. 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 13.00.

6.00—9.20 Zapraszamy do Trójki 8.15 
Czy mówisz po polsku? 8.30 „Spadek 
na życzenie” — fragm. 9.20 Mała mu 
zyka 10.00 Magazyn studencki — aud. 
10.30 Jazzowe wakacje 11.00 Prosto 
z kraju 11.20 Muzyczny Interklub 
11.50 „Siedem polskich grzechów głó 
wnych” — fragm. 12.05 W tonacji 
Trójki 13.10 Powtórka z rozrywki
14.00 Lato w filharmonii 15.05 Waka­
cje na dwóch kółkach — aud. 15.10 
■Rock po polsku — aud. 15.45 Kla­
kson — mag. 16.00—19.00 Zapraszamy 
do Trójki 18.05 Informacje sportowe
19.00 ,.Sława i Chwała” 19.30 Trochę 
swingu... 20.00 Musicale, musicale... 
(stereo) 20.45 Dysikusja o literaturze 
40-Ieeia (9) 21.20 Trzy kwadranse jaz 
zu 22.05 Informacje sportowe 22.15 
Śpiewać poezję 23.00 Zapraszamy do 
Trójki

PROGRAM IV

Wiad.: 7.00, 12.05, 16.00, 19.30, 23.50.

7.40 J. angielski 7.55 Piosenki znad 
Tamizy 8.10 Z dala od zgiełku — 
mag. 8.30 Muzyczne wycinanki 9.05 
Dla dzieci: „Legenda o złotym renie”
— słuchów. 9.35 Notatnik kulturalny
— aud. 10.00 Halo. wakacje 11.00 
.1. Andrzejewski jego powieść:

PROGRAM I

Vfta.eh.’ C.Ołr 'irtłO, 2.00, i'0O,'"4'OHl 3.oo. I
5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00.
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19(00 20.00
22.00, 23.00.

0. Ó5—3.00 Muzyka nocą 4.05 Poranne 
sygnały 5.05 Rozmaitości rolnicze 5.30 
—9.00 Poranne sygnały 9.00—11.57 Lato 
z radiem 11.59 Sygnał czasu L-hejnał
12.30 MUZyka ludowa 12.45 Rolniczy 
■kwadrans 13.20 Berlin z melodią i 
piosenką 13.30 Z twórczości Z. No­
skowskiego — aud. 14.05—45.55 Maga­
zyn „Rytm’.’ 15.55 Radio kierowców 
16.45 Bank przebojów 17.00 Muzyka 
i aktualności 17.25 Gitara, banjo i... 
country — aud. 18.15 Koncert dnia
19.20 Gra S. Losowski 19.30 Dla dzie­
ci: Chodź, zaśpiewam cią bajeczkę
— aud. 20.10 Koncert życzeń 20.40 
Poetycki koncert życzeń 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Muzyka baroku 
22.25 Repetycje z jazzu polskiego — 
aud. 23.10 Panorama świata 23.25— 
23.59 Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 

Wiad.: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00, 21,10 .

Skrócony test stereo: 8.10, 15.30, 18.30.
19.30, 22.20

8.30 Poranna serenada 9.00 „Życie du 
że i małe” — fragm. (ostatni) pow.
9.20 Przeboje 40-tecia 9.50 „Maszkary”
— fragm. pow. 10.00 Godzina meloma 
ńa 1.1.10 Wakacje w stereo 12.00 No­
we nagrania 12.25 W stronę jazzu 
13.05 z malowanej skrzyni 13.30 Al­
bum operowy 14.10 Nowości krajowej 
fonografii 15.00 Pamiętniki i wspom­
nienia 15.10 Ze skarbnicy pieśni poi 
skiej 15.30-Amerykańskie pieśni pra­
cy 16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy 18.30 Klub stereo — aud.
19.30 Wieczór w filharmonii 21.30—
1. Ó0 Literatura i muzyka

Bożena Dykiel (na zdjęciu) będzie, 
obok Bronisława Pawlika-. Jerzego 
Rogowskiego, Bogusza Bile wskego i 
Magdaleny Zawadzkiej, odtwarzać 
jedną z ról w słuchowisku „Cigi de 
Montbazon” (pr. II PR: godz. 21.35) 
Am atol a Ulmana.

Kot. Archiwum.

aud. H.30 Płytowe kolekcje 11.59 Sy 
gnał czasu i hejnał 12.20 Gra K. Ście 
rański 12.30 Radio Moskwa 13.30 Roz­
głośnia Harcerska 14.45—16.00 Dla mło 
dych słuchaczy 16.05 Instrumenta­
rium muzyki rozrywkowej 16.35 Wid 
nókrąg — mag. 17,05 Koncerty instru 
mentalne 18.00 Moje hobby: Koń,
mój przyjaciel — aud. 18.20 Muzycz­
ne hobby: musical — aud. 18.40 Stu 
dio ekspertów 19.40 Sekrety listów 
— aud. 20.20—22.00 Wieczór muzyki 
i myśli

6.30 Studio Bałtyk' 7.35 Na co jest 
chora służba zdrowia — aud. J. Bo-, 
ruc 13.07 — Rozmaitości rolnicze — 
aud. J. Blicharskiego 17.05 Przegląd 
aktualności 17.12 Relacja z narady 
aktywiu polityczno-gospodarczego' woj. 
koszalińskiego — aud. J. Borue 17.35 
Młodzieżowe Studio Stereo — aud. 
W. Stachowskiego 18.28 Program na 
juftro
Serwis rybacki (pr. II) — g.: 1.00,
6.57, 13.05 i 18.25

Zwycięstwo 
kadry piłkarskiej 
we Francji

W nocy ze środy na czwartek na 
daszły szczegółowe informacje — 
z pierwszego meczu, jaki kadra 
polskich piłkarzy rozegrała we 
Francji. Polacy wygrali w miej­
scowości Sainte-Sigolene (30 km 
od St. Etienne) z drugoligowym 
francuskim zespołem Le Puy 4:1 
(1:0). Bramki dla kadry zdobyli: 
Włodzimierz Smolarek — 2 (w 55 
i 89 min.) oraz Waldemar Prusik 
w 40 min. i Roman Wójcicki w 
79 min.
Polscy piłkarze grali w składzie: 
Kazimierski (Bęben) — Pawlak 
(Chojnacki), Wójcicki, Majewski, 
(Karaś), Ostrowski — Matysik, 
Tarasiewicz, Buncol, Prusik (Pu 
tek) — Warzycha (Baran), Smoła 
rek. Trener Antoni Piech,niczek 
wypróbował więc Wszystkich prze 
bywających we Francji piłkarzy.

Rekord
zatwierdzony

Polski Związek Lekkiej Atletyki o- 
trzymał pismo od sekretarza honoro­
wego Europejskiego Stowarzyszenia 
Lekkiej Atletyki, Pierre Dasriaux, 
w którym EAA stwierdza, że doku 
inentaeja dotycząca rekordowego 
biegu Mariana Woronina została zło 
żona zgodnie z obowiązującymi prze 
pisami. W związku z tym rezultat 
M. Woronina — 10.00, uzyskany pod 
czas Memoriału Janusza Kusocińskie 
go w Warszawie, został oficjalnie za 
twierdzony, jako rekord Europy.

Olimpiada, w której zabraknie
2 tysiące sportowców

28 lipca na starym Stadionie Coliseum w Los Angeles odbędzie 
się otwarcie Igrzysk XXIII Olimpiady. Przez 2 tygodnie, do 12 sierp­
nia będą trwały zawody, których program obejmuje 24 dyscypliny 
sportowe. Zgodnie z olimpijską tradycją zwycięzcom wręczone zo­
staną medale.

Los Angeles gościło już w prze 
szłości olimpiadę. W 1932 r. na 
tym samym stadionie triumfy 
święcili Stanisława Walasiewi- 
czówna i Janusz1 Kusocińsk;. 
Wówczas przed 52 laty na star 
cie stanęli najlepsi sportowcy 
świata, w tegorocznych igrzy­
skach zabraknie ok. 2 tys. za­
wodników z 18 krajów.
W Igrzyskach XXIII Olimpiady 
nie wezmą również udziału spor 
towcy polscy. Wanto przypom­
nieć w tym miejscu, iż reprezen 
■tanci naszego kraju startowali 
w zawodach olimpijskich nie­
przerwanie od 1924 r. Również 
w ostatnim 4-leciu — mimo 
trudności i niełatwej sytuacji go 
spadarczej — prowadzone były 
przygotowania do Igrzysk w 
Los Angeles. W dniu 17 maja 
br. zarząd Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego postanowił jed­
nak nie zgłaszać naszej druży­
ny do igrzysk. Atmosfera towa­

rzysząca olimpiadzie, antypol­
ska kampania prowadzona w 
USA od dłuższego czasu, jawne 
próby wykorzystywania igrzysk 
do celów politycznych, brak 
gwarancji ze strony organizato­
rów — wszystko to złożyło się 
na decyzję PKOl. A była to 
decyzja niełatwa, przede wszyst 
kim ze względu na sportowców, 
którzy przez 4 lata trenowali z 
myślą o występie olimpijskim 
oraz ze wzglądu na miliony sym 
patyków sportu polskiego w kra 
ju i za granicą.

Lekkoatletyczne mityngi

Startował Marian Woronin..
W środę wieczorem, na stadionie 
.warszawskiej Skry, odbył się lek 
koatletyczny mityng Legii, w któ 
rym startowała liczna grupa ka- 
drowiczów. Uzyskano kilka nie­
złych wyników.

W biegu na 100 m pipł zwycięży 
la zdecydowanie Lucyna Kalek 
w czasie 12,85. Mistrzyni Europy, 
która z powedu kontuzji musia­
ła przez wiele tygodni mocno o- 
granlczać się w treningach, biega 
ostatnio z zadziwiającą regular­
nością. Niedawno wygrała w Mo 
nachium w 12,62 a w Stuttgar­
cie w 12,68. Drugiej miejsce na 
zawodach w Warszawie zajęła 
Sylwia Bednarska (Victoria Raci 
bórz), która wynikiem 13,43 po­

prawiła należący do niej rekord 
Polski juniorek o 0,02 sek.
Z dużym zainteresowaniem, nie­
liczni kibice czekali na bieg Ma­
riana Woronina. Rekordzista Eu­
ropy wystąpił w sztafecie 4X-100 
m., która w składzie K. Zwoliń­
ski, L. Dunecki i A. Janiak u- 
zyskała 39,44.
Bieg na 100 ,m wygrał Arkadiusz 
Janiak (Legia) w czasie 10,34 
przed Krzysztofem Zwolińskim 
(Górnik Zabrze) — 10,57, który w 
eliminacjach uzyskał 10,39. 
Najlepszy czas w eliminacjach na 
110 m ippł. uzyskał Romuald Gie- 
giel (AZS Warszawa) — 14,12, któ 
ry w finale zajął jednak drugie 
miejsce (14,20) za Wojciechem Za 
wiłą (Wawel Kraków) — 14,00.

Dobre wyniki w Walnut
Czołowi lekkoatleci kilku krajów 
spotkali się podczas mityngu w 
kalifornijskim mieście Walnut. 
Bieg na 100 m mężczyzn wygrał 
Calvin Smith (USA) 10,11, przed 
swym rodakiem Harveyem Glan 
cem 10,25. W biegu na 400 m naj 
lepszy był Kenijczyk John Anz- 
rach 45,59. Bardzo dobre czasy 
uzyskali czołowi zawodnicy bie­
gu na 110 m ppł. Zwyciężył Mark

McKoy (Kanada) — 13,27, przed 
Amerykaninami Milano Stewar­
tem — 13,62 i Tonie Campbellem 
— 1,3,63. Dobrze zaprezentował 
się także rekordzista świata w 
skoku wzwyż Zhu Jiynhua 
(ChRL). Wygrał on konkurs wy­
nikiem 2,33 wyprzedzając Denni- 
sa Lewisa (USA) — 2.28. W sko­
ku w dal najlepszy był Larry 
My ricks (USA) 8,10.

Polski Komitet Olimpijski wie­
lokrotnie zwracał uwagę na nie 
prawidłowości w przygotowa­
niach do igrzysk oraz liczne za­
niedbania. Przedstawiciele Pol­
ski wielokrotnie mówili o zagro 
żeniu olimpiady, jej komercja­
lizacji, o bezpieczeństwie olimpij 
czyków. Występowali w tych 
sprawach na sesjach MKG1, w 
posiedzeniach ANOC, semina­
riach narodowych komitetów 
olimpijskich oraz konferencjach 
międzynarodowych federacji 
sportowych. Wiosną br. PKOl o- 
publi kowal oświadczenie, w któ 
rym wyraził swój niepokój o 
losy olimpiady, stwierdzając, iż 
bieg wydarzeń wykazuje, że w 
wielu sprawach utrzymuje się 
sytuacja, która zagraża igrzy­
skom. Ostrzeżenia te pozostawa 
ły jednak bez odpowiedzi ze 
strony organizatorów i gospoda­
rzy igrzysk.
W Los Angeles nie wystąpią

również sportowcy innych kra­
jów socjalistycznych m. in. 
Związku Radzieckiego, NRD, 
Bułgarii, Kuby. Co oznacza w 
praktyce ich nieobecność dosko 
nale wie każdy przeciętny kibic 
sportowy. Od połowy lat sześć­
dziesiątych o przodownictwo w 
zawodach olimpijskich rywalizo­
wały zawsze ekipy ZSRR i NRD 
Sportowcy tych krajów domino 
wali w mistrzostwach świata, 
Europy oraz w zawodach pucha 
rowych. Obliczono, iż w Los 
Angeles zabraknie ok. 50 proc. 
aktualnych mistrzów i rekordzi 
stów świata. Stracą na tym prze 
de wszystkim igrzyska. W ostat­
nich tygodniach zadziwili świat 
swymi wynikami Bułgarka Lud 
miła Andcnowa, która skoczyła 
wzwyż 2,07, Sergiej Bubka 
(ZSRR), ustanawiając fantastycz 
ny rekord świata w skoku o 
tyczce 5.90, Uwe Hohn (NRD), 
który posłał oszczep poza gra­
nicę 100 m. Prasa zachodnia 
przyznaje, iż będą to „żdewaluo- 
wane igrzyska”, że „olimpijskie 
złoto straci swą wartość w Los 
Angeles”.

Przed 2 tygodniami gościliśmy w naszym kraju przewodniczącego 
MKOI J. A. Samarancha. Spotka! się ©n z działaczami PKOl, uczest 
niczyi w otwarciu spartakiady młodzieży w Poznaniu, został przy­
jęty przez Wojciecha Jaruzelskiego. Wizyta Aa udowodniła, iż mi­
mo nieobecności reprezentantów naszego kraju w igrzyskach w 
Los Angeles nasze związki % międzynarodowym komitetem olim­
pijskim nie zostały osłabione.

Polska uczestniozy i pragnie nadal uczestniczyć w międzynarodowym 
ruchu olimpijskim, przyczyniając się do jego umocnienia i unowo­
cześnienia. Przedstawiciele naszego kraju odgrywają poważną roię 
w stowarzyszeniu narodowych komitetów olimpijskich, aktywnie 
pracują w międzynarodowych federacjach i organizacjach sporto­
wych. (PAP)

Z boisk piłkarskich
W rozegranym we Wrocławiu to 
warzyskim meczu ■ piłkarskim 
WKS „Sląsik” przegrał z jugosło­
wiańską drużyną FK Sarajewa 
1:2 (0:2). Bramkę dla Śląska zdc 
był Gołkowski.

W towarzyskim meczu piłkar­
skim zespół beniaminka ekstra­
klasy — Radomiaka pokonał dru 
goligową drużynę Błękitnych Kiel 
ce 2:0 (1:0). Bramki zdobyli: Ja­
nusz Rybak (w 30 min.), oraz Mi 
rosław Sajewicz (w 77 min). Po­
przednio .piłkarze Radomiaka goś

ciii w Dębicy, gdzie wygrali z 
miejscowym Igdoapolem 3:1 (1:0).
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Przygotowujący się do rozgrywek 
o mistrzostwo III ligi piłkarze 
Gryfa Słupsk rozegrali w Gdań­
sku kontrolne spotkanie ze Stalą 
Sanok. Mecz zakończył się poraź 
ką gryfitow 1:2 (0:1). Honorowe 
go gola zdobył Dariusz Kiersz- 
tyn. Nowy szkoleniowiec słup- 
szczan J. Polkowski wypróbował 
w tym meczu wielu młodych za 
wodników, (ebisar)

+ W ZALEGŁYM MECZU I ligi żu­
żlowej Wybrzeże Gdańsk pokonało 
Aipaitor Toruń 31:39. Najwięcej punk­
tów dla gospodarzy zdobyli: Zenon
Piech 15 i Grzegorz Dzikowski 14, a 
dlai zespołu toruńskiego — Jan Wiś­
niewski 13 i Wojciech Za.białowicz 8.

* PO KILKULETNIEJ przerwie znów 
mistrz Polski w hokeju na lodzie 
wystąpi w rozgrywkach o Puchar 
Europy. PZHL zgłosił do tej impre­
zy bytomską Polonię, która w ubie 
głyrn sezonie zdobyła pierwszy w 
swej historii tytuł mistrzowski. Ho­
keiści bytomscy nie wystąpią w 
pierwszej rundzie — grać będą do­

piero w drugiej, a ich rywalem bę­
dzie zespół hiszpański Jaca lub Ste- 
aua Bukareszt (mecze tych drużyn 
zostaną rozegrane 11 i 25.10 br.). Na­
tomiast Polonia zadebiutuje w Pu­
charze Europy meczami w dniach 
8 i 22.11 br.

* RIEiBREZENTACJA POLSKI w piłce 
wodnej przegrała z CSRS podczas 
turnieju w Sofii 12:7. W pozostałych 
.meczach Węgry pokonały Kubę 13:9, 
Rumunia zwyciężyła KRLD 25:1, a 
ZSRR wygrał z Bułgarią 5:4.

■y W LINZU zakończyły się Mistrzo­
stwa Europy juniorów w tenisie sto­
łowym. Przyniosły one sukces zawód 
nikom ZSRR, którzy zdobyli łącznie 
4 złote, 2 srebrne i 3 brązowe me­
dale. W klasyfikacji medalowej na 
druigim miejscu znalazła się ekipa 
CSRS — 2 złote, 3 srebrne i 5 brą­
zowych, a na trzecim Rumunia — 
2 złote i 3 srebrne medale.

Nowelka z łezką
— Halo! To ty, mamo? Och, prze­
praszam paniq, sądziłam, że roz­
mawiam z... Nie, chciałem między­
miastową... Słucham?... Centerville, 
Ohio... Tak, tak, czekam!
Nerwowo szukał w kieszeni papie­
rosów. Wyciqgnqł wreszcie dwoma 
palcami zmiętego peta i niecierpli­
wie wetknął do ust. Jeszcze raz 
spojrzał na zegarek i spochmur- 
niał. Mecz skończył się pół godzi­
ny temu, więc1 tłum widzów lada 
chwila wypełni ulicę. Przypalając 
papierosa usłyszał w słuchawce 
niewyraźne mamrotanie. Cisnqt 
płonącą zapałkę na podłogę.
— Dzień dobry, mamusiu. Tu Jerry! 
Tak, dobrze cię słyszę... U mnie 
wszystko w porządku... — głos za­
łamał mu się nieznacznie. —• A 
jak tam tata? Jest poprawa?
Przez chwilę słuchał w milczeniu.
—r- Acho — odchrząknął. Mówił te­

raz głucho, z napięciem. — jasne. 
Dziś, tak?. Inni lekarze też tak są­
dzą? Hm... wytrzyma... A czy tata 
może poruszać rękami? Choć tro­
chę? Cóż, to nic nie znaczy... Oczy­
wiście, potrzebny jest czas... Tak, 
tak — rok, a może i to nie... 
Wyciągnął z kieszeni drugiego pa­
pierosa, przypalił go szybko od 
pierwszego, a niedopałek zgniótł 
obcasem.
— Jakie pieniądze? Ach te, które 
posłałem w zeszłym tygodniu. Ależ 
mamusiu, pisałem przecież... Ja­
sne, że to ze stypendium... Dają 
mi teraz w collegeu podwyższone, 
bo niezły ze mnie futbolisła. Tak, 
że nie potrzeba mi nic z tych pie­
niędzy, które odkładałaś z tatą na 
moją naukę. No i pomyślałem, :>e 
może teraz, póki ojciec musi le­
żeć...
Coraz wyraźniej słychać było

dźwięki nadchodzącej orkiestry. — 
No, mamusiu, muszę już kończyć. 
Zaraz zwali się cała drużyna, ra­
zem z kibicami. Mamy uczcić dzi­
siejszy sukces. Ograliśmy tych z 
Oldford na sucho, 16:0! Oczywi-

rów tygodniowo, coś koło tego, do­
póki ojciec nie poczuje się lepiej... 
Nie ma mowy! Zostawmy to, teraz 
mam aż za dużo! Przecież dla do­
brego zawodnika zawsze się coś 
znajdzie... Oho, jut sq! Słyszysz?

W \

ście, że przez cały mecz. Żebyś 
mnie tylko mogła zobaczyć na bo­
isku! Dwie piłki wybiłem wprost z 
linii! Wszyscy idą po meczu do 
„Simple", muszę i ja pędzić. Chcą, 
żebym tam był. Słyszysz orkiestrę? 
Gwar narastał. Podniesione głosy 
huczały na tle bębnów.
— Tak, mamusiu. Jeszcze tylko 
jedno, zanim się tu wszyscy zwalą. 
Będę wam wysyłać 10—12 dola­

Orkiestra tłoczyła się przy wejściu. 
Ktoś krzyknął no powitanie.
— To do mnie, mamusiu... Oczy­
wiście! Prawdę mówiąc, to ja im 
przecież wygrałem ten mecz. A te­
raz słyszysz?
Łokciem uchylił drzwi i zbliżył do 
nich słuchawkę. Męskie głosy 
krzyczały właśnie: „Jerry! Ej, Jerry, 
kończ pogaduszki, chodź tu!"
— Teraz słyszałaś, prawda mamo?

To już, do widzenia... i, wiesz, jeśli 
spotkasz Ellen, powiedz jej, te 
strasznie mi przykro, że nie mogłem 
jej zaprosić na bal pierwszorocz­
niaków, tak jak obiecałem, ale ten 
sezon piłkarski, treningi, i w ogóle... 
Powtórz jej to i w ogóle.. Powtórz 
jej to, mamusiu... Ona... Ona nie 
odpisała na mój ostatni list. No, 
dobra. Powiedz ojcu, że u mnie 
wszystko w porządku, słyszysz? Nie 
denerwuj się... To cześć!
Położył słuchawkę na widełki i wy­
szedł z kabiny. Na mgnienie oka 
jego postać odbiła się w wysokim 
lustrze, wiszącym na stojaku z wo­
dą sodową: typowa biała czapecz­
ka, śnieżysta kurtka z czerwonym 
emblematem baru „Simple" na 
piersi... Tłum wrzaskliwych męż­
czyzn napierał na bufet: „Hej, Jer­
ry! Nie guzdraj się tak! Nalej pi­
wo!"

Fanny Cor

Wojewódzki inspektor sanitarny v/ 
Koszalinie z uwagi no zanieczysz­
czenia wydał zakaz kąpieli i upra­
wiania sportów wodnych w rejonie 
Grzybowa. Na wydmach opodal 
przejść na plażę umieszczono ta­
blicę informującą o zakazie, (kar) 

Fot. K. Ratajczyk

GłosPomorza
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.
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Wczoraj rano powróciła z dwutygodniowego wakacyjnego wypoczynki 
w zaprzyjaźnionym okręgu Neubrandenburg pierwsza, około 200-oso- 
bowa grupa młodych mieszkańców naszego województwa.
Na dworcu zapytaliśmy o wrażenia z pobytu w NRD członków słup­
skiego Hufca ZHP.
— Przywozimy ich ze sobą tyle — stwierdzili w odpowiedzi — że 
trudno je wprost wyrazić na .gorąco, w par-u zdaniach. Każdy dzień 
przynosił bowiem coś nowego. Zwiedziliśmy Neubrandenburg, Ber­
lin i hitlerowski obóz śmierci w Ravensbrück. Uczestniczyliśmy w 
dziesiątkach spotkań i wieczorów przyjaźni z młodzieżą NRD, ZSRR. 
Bułgarii, Francji, Włoch, RFN.
— Największym wyróżnieniem było dla nas — oświadczyli zgodnie — 
wpisanie przybocznej naszej drużyny, Beaty Głowińskiej ze Szkoły 
Podstawowej nr 7 do honorowej księgi dziecięcego ośrodka letnisko­
wego w Tempdinie, który zbudowany został z inicjatywy wybitnego 
przywódcy niemieckiej .klasy robotniczej — Ernsta Thälmanna. Bea­
cie powierzone zostało w związku z tym prowadzenie uroczystego a- 
pelu pożegnalnego w pionierskim miasteczku. Otrzymała ponadto za­
proszenie na wielki międzynarodowy zlot młodzieżowy, (jot-el)

Zmiana
lokalizacji przystanków
Słupsk. W ąwuązku z porządko­
waniem ruchu komunikacji zjbio- 
roiwej w Stupsku w najbliższych 
dniach skomasowane zostaną 
przystanki autobusowe WERK 
przy ul. Leszczyńskiego i Chro­
brego (linia nr 9). Obecnie od­
ległości pomiędzy przystankami 
na odcinku tych ulic wynoszą 
średnio 340 metrów. Według .żale 
ceń Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
środowiska z roku 1983 odle­
głości pomiędzy przystankami 
powinny wynosić 500—700 m. 
Stwierdzono ponadto, że przy­
stanki u zbiegu ulic Chrobrego i 
3 Maja usytuowane są zbyt. bli­
sko skrzyżowania, co zagraża bez 
pieczeństwu ruchu drogowego. 
Zmiana lokalizacji przystanków 
została pozytywnie zaopiniowana 
przez Zespół Doradczy do Spraw

Organizacji Ruchu Prezydenta 
Słupska oraz uzgodniona z Wy­
działem Komunikacji Urzędu 
Miejskiego.
Zdaniem dyrekcji WPiK nowe lo 
kalizacje przystanków na linii 
nr 9 mają na celu poprawę wa­
runków eksploatacji taboru a 
także punktualności i częstotli­
wości kursowania autobusów. W 
przypadku przystanków w obrę­
bie skrzyżowania z ul. Wiatracz­
ną ułatwione dojście -będą mieli 
mieszkańcy osiedla, dzlałkowicze 
i dojeżdżający do przedszkola. 
Natomiast dojście do hotelu 
QHP, Centrali Nasiennej i czę­
ści budynków osiedla Anny Gry 
fiiitki wydłuży się o około 100 m. 
Proces porządkowania lokaliza­
cji przystanków WPK obejmie 
również -inne linie, (ce)

Pojechali 
do gościnnej 
Połtawy

Słupsk. Jak już informowaliśmy, 
w ubiegłą środę udała się ze 
Słupska do Połtawy 100-osobo- 
wa grupa harcerzy, która weź­
mie udział iw obozie przyjaźni or 
ganizowanym na terenie za­
przyjaźnionej z województwem 
słupskim Połtawszczyzny. Tuż 
przed wyjazdem w daleką pod- 
dróż do bliskich przyjaciół dele­
gacje zgrupowania obozów przy 
jaźni złożyły wiązanki kwiatów 
u stóp pomnika na placu Zwy­
cięstwa. (wir)

Fot.: Ireneusz Wojtkiewicz

Ćwiczenia OOC
Słupsk. W dniu 4 sierpnia br. o 
godz. 8 przy zbiegu ulic Lesz­
czyńskiego i Grunwaldzkiej od­
będą się ćwiczenia obrony cy­
wilnej. W programie zajęć, w 
których wezmą udział oddziały 
obrony cywilnej, ochotniczych 
hufców pracy, straży pożarnej, 
drużyny PCK oraz przyzakłado­
we jednostki obrony cywilnej, 
przewidziano m. in. gaszenie po­
żarów, odgruzowywanie, udziela­
nie pierwszej pomocy rannym.

(gm)

Turniej wsi 
o... beczkę piwo j
Czarne. Taką właśnie nagrodę 
— stulitrową beczkę piwa — u- 
f undo wał .naczelnik miasta i gmi 
•ny dla zwycięzców I turnieju 
wsi zorganizowanego w Nadzieje 
wie przez miejscowe Państwowe 
Gospodarstwo Rolne oraz Gmin­
ny Ośrodek Kultury z okazji Swię 
ta Odrodzenia Polski. Ze wzglę­
du na bardzo wyrównany poziom 
startujących w turnieju zawodni 
ków nie wyłoniono zwycięskiej « 
drużyny. Z braku lepszego wyj­
ścia trzeba było... równo obdzielić 
piwem reprezentantów sołectw 
Nadziejewo, Czarne i Wyczechy.

Laureaci otrzymali ponadto w na 
grodę przydziały na kopaczkę, 
siewnilk do buraków i magiel c- 
lektryezny. Wszystko, oczywiście 
niezależnie od regulaminowych 
premii indywidualnych.

Imprezę umiliły występy ama­
torskich zespołów artystycznych 
i ludowych gawędziarzy z rejo­
nu Czarnego oraz wspólna zaba­
wa „pod chmurką”, (jot-el) I

Miastko. No wystawie firmowego sklepu „Alki" ^rzy ul. 9 Marco w Stup­
sku utożono już estetycznie rozmaite wzoiy rękawiczek jesiennych dam­
skich i dziecięcych. Tymczasem producenci — załoga Fabryki Rękawiczek 
i Odzieży Skórzanej w Miastku przygotowuję dla klientów nowe propo­
zycje. (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

Młode mistrzynie Polski
Jak już informowaliśmy, naj­
młodsza zmiana siatkarek MZKS
Czarni sięgnęła na XI Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie Młodzieży 
po najwyższy laur — złoty medal. 
Bezpośrednio po powrocie z Po­
znania do Słupska poprosiliśmy 
II trenera zespołu, Andrzeja 
Jewniewicza o krótką rozmowę.
— Gratulujemy zdobycia mi­
strzowskiego tytułu! Może na 
wstępie kilka słów' o drużynie.
— Dziewczęta trenują już 7 lat. 
Ich wychowawcą jest Czesław To 
bełski. W ostatnim roku zespół 
prowadził Zbigniew Krzemiński. 
W czasie trwania OSM drużyna 
osiągnęła szczyt formy. Świad­
czą o tym osiągnięte wyniki: po­
konanie 3:0 każdego z siedmiu 
przeciwników Czarnych — OKS 
Jastrzębie, Gwardii Wrocław, 
AZS-AWF Poznań (w elimina­

cjach), Pilicy Tomaszów, MKS 
MOŚ Wola — Warszawa (w pół­
finałach) oraiz KIS Spójni Gdańsk 
i MKS MOS Wola (w finale). 
W końcowej walce o złoty me­
dal dziewczęta rozprawiły się ze 
swoimi warszawskimi rywalkami 
w stosunku 15:4, 15:3, 16:14.
— Które zawodniczki wyróżniły 
się w szczególności?
— Dorota Wiśniewska — kapi­
tan zespołu, rozgrywająca, jed­
nogłośnie uznana za najlepszą 
zawodniczkę OSM oraz Dorota 
Rucka, Barbara Jerzyk, Berna­
detta Chojnacka, Beata Kacprzak, 
Izabella Posiadło i (grająca po 
kontuzji) Elwira Kropidłowska.
— Życzę dalszych sukcesów spor­
towych.

Rozmawiał:
3. Lissowski

Gorąco jak... w pralni
Słupsk. Lato wprawdzie niezbyt hojnie darzy upalnymi dniami, ale 
ci, którzy w tym okresie pracują, odczuwają uciążliwość fizycznego 
wysiłku. Trudne zadanie mają ludzie zatrudnieni przy produkcji, 
szczególnie ci, którzy pracują przy urządzeniach (Wydzielających ciep­
ło i w pomieszczeniach, w których latem {panuje wysoka temperatu­
ra. Gorąco jest w kuźni „Kapeny”, na gumowni w „Alce” przy kot­
łach w „Pomorzance” czy lakierni ,w „Famarolu”. A jak jest |w pral­
ni?

W hali pralni miejskiej przy ul. 
Buczka, gdzie pierze się bieliznę 
(tak zwane „pranie białe”) — par 
no i bardzo mokro. Posadzki ca­
ły czals zalane strugami mydlin 
i wody, czego .nie da się uniknąć, 
gdy dziennie trzeba wyiprać kil­
kaset kilogramów pościeli, obru­
sów, ręczników. Dziennie do ipral 
nic wkłada się cz/tery wsady bie­
lizny. W każdym bębnie pralni­
czym kręci się około 80 kilogra- 
:n 'V.v. Podchodzę do pracujących 
przy wyżymaczce kobiet. Włady­

sława Kubicka, Urszula Zdro- 
żewska i Jadwiga Cisłowska ma 
ją pełne ręce pracy. Ciężkie to i 
niewdzięczne zajęcie. Kobiety ma 
ją na sobie gumowe buty, fartu­
chy ochronne. Kiedy na dworze 
pochmurno, można jeszcze wy­
trzymać. Gorzej, gdy na dwo­
rze upał 30 stopni, w pralni 50 
stopni a gumowego fartucha nie 
można zdjąć.
— Mamy wprawdzie kącik śnią 
daniowy przy biurze, ale tu trze 
ba na okrągło pilnować pralnic,

nie chodzimy zbyt często wypo­
czywać — stwierdza Władysława 
Kubicka.
— Umyć się nie ma gdzie, umy­
walnie w męskiej .szatni — doda 
je Urszula Zdrożewiska. — Przez 
cały dzień człowiek się spoci, u- 
brudzi. Dobrze, że choć w wiad­
rze można się obmyć... To stara 
pralnia, nie ma gdzie urządzić 
zaplecza socjalnego z prawdziwe 
go zdarzenia.
Rzeczywiście. Niewielu słupsz- 
czan wie, że miejska pralnia li­
czy sobie już... 68 lat! Działa jesz 
cze piec parowy z 1916 roku, jest 
jeszcze kilka urządzeń „na cho­
dzie”. Niestety, nowsze urządze­
nia szybciej się eksploatują. Roz 
mawiam o tym z głównym me­
chanikiem Romanem Giedroj- 
ciem.
— Widzi Pani, sezon w pełni, trze

Powrót do Studium 
Nauczycielskiego
Zarządzeniem ministra oświaty 
i wychowania z marca br. two­
rzy się ponownie — studium na­
uczycielskie. Szkoły te powstaną 
na bazie pomaturalnych studiów 
wychowania przedszkolnego oraz 
nauczania początkowego. W za­
leżności od warunków w po­
szczególnych województwach, bę­
dą studia nauczycielskie tylko z 
wydziałami dziennymi, albo też 
dodatkowo z wydziałami dla 
czynnych nauczycieli .przedszkoli 
i nauczania początkowego. Na 
wydziałach stacjonarnych — też. 
jak pozwalają możliwości — 
kształcenie odbywać się będzie w 
cyklu sześcioletnim po szkole 
podstawowej dla kandydatów do 
zawodu nauczyciela w przedszko 
lu oraz w cyklu dwuletnim na 
podbudowie programowej liceum 
ogólnokształcącego dla kandyda­
tów do zawodu nauczyciela w 
przedszkolu, nauczyciela naucza­
nia początkowego, muzyki, piasty 
ki, zajęć praktyczno-technicznych 
i wychowania fizycznego w szko 
le podstawowej.
W województwie słupskim, z 
dniem 1 września, rozpocznie 
dz i a ł a Ino ś ć d y d ak t y c zn o -wy eh o - 
wawczą dwuletnie Studium Na­
uczycielskie z siedzibą w Lębor­
ku, gdzie kształcić się będzie w 
trzech ' kierunkach: nauczyciel
przedszkola, nauczyciel naucza-

Naczelnik miasta Łeby Zbigniew 
Godlewski otrzymał w tych dniach 
medal Uniwersytetu Gdańskiego. 
To honorowe odznaczenie zostało 
przyznane przez dyrekcję Instytutu 
Filozofii i Socjologii Uniwersytetu 
Gdańskiego oraz Zarząd Nauko­
wego Koła Socjologicznego za po­
moc w prowadzeniu długofalowych 
badań, mających ’na celu przygo­
towanie socjologicznej monografii 
Łeby. Badania naukowców UG, z 
uwagi na zakres i wnikliwość, ma­

nia początkowego i — jedynej 
specjalności w makroregionie 
nadmorskim — nauczyciel zajęć 
praktyc zn o -technicznych.
0 przyjęcie do Studium Nauczy­
cielskiego mogą ubiegać się ab­
solwenci liceów ogólnokształcą­
cych, na kierunek nauczanie prak 
tyczno-techniczne — również mło 
dzież po technikach zawodowych, y 
Wszystkich obowiązuje egzamin [ 
wstępny: pisemny z języka pol- ! 
skiego i wybranego języka obce- j 
go oraz ustny z języka polskiego |
1 historii lub biologii do wyho- 
ru. Przewidziany jest rów.nreż 
praktyczny sprawdzian predyspo 
zycji muzycznych, plastycznych i 
technicznych oraz poprawności 
wymowy. Kandydaci do zawodu 
nauczyciela pracy-techniki zdają 
ponadto sprawdzian z umiejętno­
ści technicznych.
Dwuletni cykl nauki w Situd?um 
Nauczycielskim kończy się egza­
minem dyplomowym, po czym 
istnieje możliwość kontynuowa­
nia kształcenia (od trzeciego ro­
ku), w wyższych uczelniach pe­
dagogicznych.

Lęborskie Studium Nauczyciel­
skie przyjmuje podania kandy­
datów, wraz z innymi dokumen­
tami, do 15 sierpnia br., pod 
adresem Lębork, ul. Marcinkow­
skiego 1. (mim)

jq charakter unikalny w skali ogól­
nopolskiej i bez wsparcia władz 
miasta, zarówno w sprawach or­
ganizacyjnych jak i merytorycznych, 
byłyby niemożliwe. Przyznanie me­
dalu naczelnikowi jest również for­
mą uznania dla wszystkich pra­
cowników Urzędu Miasta, a także 
dla mieszkańców Łeby, którzy przez 
swą życzliwość do ankieterów wy­
wierają istotny wpływ na przebieg 
badań, (mim)
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Telefony
SŁUPSK: 997 - MO, »98 - Straż
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, 88-302 — filia przy ul. Banacha 
(g. 7—18) Informacja Kolejowa: 933 
— Pociągi przyjeżdżające do Słup­
ska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze 
Słupska.

llpti:
SŁUPSK — Apteka ni 77-003. ul 
P. Findera 38; LĘBOHK - Apteka 
ni 77-006, ul. Pokoju 4, lei. 211-52.

SŁUPSK — plac w Parku Kultury 
i Wypoczynku (obek basenu) cyrk 
..Arlekin” ~ god ?. 18

Kino
SŁUPSK

-'MILENIUM — Ja cię trzymam, ty 
mnie trzymasz za bródkę (franc., 1. 
12) — g. 15.30, 17.45 i 20 
POLONIA — Duch (USA, 1. 15) pan. 
— g. 15.30 i 17.45 oraz: Sęp (węg., 
I. 18) - g. 20
DELTA (Rędzikowo) — Ostrze na 
ostrze (poi., 1. 12)
BYTÓW — Żandarm na emeryturze 
(franc., I. 12) pan.
CZARNE: PRZODOWNIK - 39 stop­
ni (ang„ 1. 12); WIARUS — Kocha- 
niea Francuza fang. i. 15)
CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Imperium 
kontratakuje (USA, i. 12) pan.; PIO-

I
NIBR — Lata dwudzieste, lata trzy­
dzieste (pol., 1. 15)

LĘBORK: FREGATA — Diabeł mor­
ski (radź.) oraz: Dziedzictwo (ang..
1. 16)
ŁEBA — Dziki niedźwiedź Gawryła 
(radź.), Akademia Pana Kleksa (poi.) 
oraz: Kaskader z przypadku (USA, 
1. 18)
MIASTKO — Seksmisja (poi., 1. 15) 
S1EMIROWICE - Miś (pol., 1. 15) 
SŁAWNO — Tootsie (USA, 1. 15) 
USTKA — Myszka i mucha (poi.). 
Tropiciel ('NRD, 1. 12) oraz: Widziad­
ło (pol„ 1. 18)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Współpraca Łeby 
z Uniwersytetem Gdańskim

Wielka przygoda Bogusia
Bogdan Stech jest uczniem VII 
klasy Szkoły Podstaioowej nr 0. 
Należy do grona wyróżniających 

sie młodych społeczników w 
„szóstce” — od kilku lat udziela 
się aktywnie w pracy Samorza 

dy Uczniowskiego oraz szkolne 
go szczepu ZHP i koła PCK. Za 
bardzo dobre wyniki w nauce 

i zaangażowaną postawę słup­
skie władze oświatowe nagrodzi 
ly go miesięcznym wypoczyn­
kiem w jednym z miasteczek 
pionierskich pod Połtawą.

Przed wyjazdem na zaprzyjaź­
nioną z naszym regionem Połtau; 
szczyznę, spytaliśmy Bogusiu, 
co obiecuje sobie po tej wy- 
prawie.
— Cieszę się z wyróżnienia 
stwierdził w odpowiedzi — prze 
de wszystkim dlatego, że dotych 
czas nic byłem jeszcze za gra­
nicą. Wycieczka na środkową 
Ukraine stanowi dla mnie szcze 
gólne przebycie: z tych stron wy 
wodzi .się moja rodzina, babcia 
i dziadek, który właśnie tam roz 
począł swój żołnierski marsz ku 
odrodzonej Polsce. Przygoto­
wałem się do spotkania z Zie­

mia Palta wska niezwykle staran­
nie: dużo na jej lemat czytałem, 
wypytywałem rodziców. Wiozę 
z sobą sporo różnych upomin­
ków z myślą obdarowania nimi 
radzieckich koleżanek i kolegów. 
Co sobie ponadto obiecuję?

Fo pierwsze, jak najwięcej zwie 
dzić! Po drugie, nawiązać przy­
jaźń z kolegami z Poltawszczyz
ny. (jot-el)

Dziura - pułapka
Słupsk. Mieszkańcy ul. Anny Gry 
fitiki skarżą się, iż pomiędzy do­
mami nr 2 i nr 7 na parkingu 
znajduje się duża wyrwa w be­
tonie utrudniająca parkowanie i 
zagrażająca bezpieczeństwu prze

chodniów. Kilkakrotnie monito­
wali w tej .sprawie w osiedlowej 
administracji. Bez skutku. Może 
notatka pomoże znaleźć trochę 
cementu, łopatę i dobrych chęci?

(ce)

Igrzyska 
sportowe ZSMP
Przez cztery lipcowe dni na o- 
biektach sportowych warszawskie 
go klubu WKS „Gwardia” odby­
wały się I Irzyska Sportowe 
ZSMP. W imprezie wzięło udział 
ponad 1200 zawodniczek i za­
wodników z całego kraju.
Celem sportowej rywalizacji mło 
dzieży uprawiającej sport po arna 
lorsku było szerokie upowszech­
nianie kultury fizycznej, wpaja­
nie zdrowych zasad aktywnego 
wypoczynku w jak najszerszych 
kręgach młodego pokolenia. W 
granie ekip reprezentujących 
wszystkie województwa kraju, re 
prezentacja słupskiej młodzieży 
ZSMP zajęła 24 miejsce. Mistrzem 
Polski w strzelaniu z kbks został 
Tadeusz Borszcz, na co dzień pra 
cownik ZW ZSMP w Słupsku.

(jak)

Spartakiada
kolonijna

Miastko. Z inicjatywy ogniska 
młodzieżowego TKKF oraz MZKS 
„Start” i Wydziału Oświaty i 
Wychowania UMG zorganizowa­
na zastała miejsko-gminna spar­
takiada kolonijna w trójboju lek 
koatletycznym, piłce . nożnej, 
„dwa ognie”.
Puchary OSiR wywalczyli młodzi 
reprezentanci słupskiego WZSR 
„SCh” i PZPS „Alka”, przed ry­
walami z katowickiego Przedsię­
biorstwa Rem on t owo-Budowlane- 
go. (jot-el)

ba prać prawie dzień i noc, a 
maszyny ledwie dyszą — stwier­
dza mój rozmówca. — Do maszyn 
starego typu części nie ma. Ko­
biety się denerwują, bo codzien­
nie kolonie, wczasy, obozy przy­
wożą setki kilogramów brudnej 
bielizny z całego województwa, 
a tu co rusz jakiś agregat czy 
maszyna staje. Te urządzenia zde 
cydowanie podrożały. W dodat­
ku isą rozdzielane centralnie. 
Niemniej, bardziej opłaca się... 
kupować nowe, niż 'remontować 
stare. Utrzymanie tego rozsypu­
jącego się parku maszynowego 
jest nieopłacalne.
Za tym, aby w Słupsku zbudo­
wano nową pralnię -miejską świad 
czą nie tylko ciężkie warunki pra 
cy, zdezelowane maszyny czy sę 
dziwy wiek budynków. Kanaliza­
cja — „nerw” pralni stale się za 
pycha, nie s-pelnia już swojej fun 
kcji. To właśnie z tej przyczy­
ny woda stoi na posadzkach za­
grażając bezpieczeństwu.

Ewa Czinke Fot, Zbigniew Bielecki
Na usteckim deptaku.
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